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CZĘŚĆ URZĘDOWA.

sl*rsz
Generalny Delegat Rządu zamianował

*ymi dyrektorami Urzędów po nocni-
Jch Namiestnictwa dyrektorów Urzędów
»nioeniczych Władysława Scbwetza i Józefa 

k ic * av

, Generalny Delegat Rządu zamianował 
0®ti«arzem powiatowym koneypistę Natnie- 
•ńctwa Mieczysława Rappego.

Ęa,

Z  frontów.
Ksmuiitat 

Wartzstwskbgs sztabu fiiiaraiaep

z dsia 10 grudnia 1919,
F r o n t  l i t e w s k o  • b i a ł o r u s k i :  

e*e oddziały wywiadowcze wysłane na 
8chód od Borysowa otoczyły i wzięły do 

i Pa*ro ê bolszewickie w sile 1 oficera 
. *0 szeregowców, Zresztą na froncie spokój,

. F r o n t  w o ł y ń s k i :  Miejscowe ataki 
°l8Z8wickie pod Zwiahel, zostały przez na- 

**« oddziały odparte.

Zastępca szefa sztabu g en e r,: 
pułk, Haller.

zabiegów w celu utworzenia zwartego i sil­
nego Rządu, któryby mógł w dzisiejszych 
warunkach pracować z istotnym dla kraj* 
pożytkiem. Z jednej strony stanowisko, jeżeli 
nie wrogie, to wyraźnie niechętne, zajęte 
przez pewne ugrupowania sejmowa, z dru­
giej zaś strony wycofanie się w ostatniej 
chwili paru stronnictw, na których udział 
liczyłem, utwierdziły mnie w przekonaniu, 
łe  w obecnej chwili odpowiedzialność za 
stworzenie Rządu nie ja  powinienem po­
nosić.

Z najwyższym szacunkiem 
Paderewski.

Mimo poważnych nadziei, które żywio­
no w kołach poselskich, dzień wczorajszy 
aie przyniósł ostatecznej decyzyi w sprawie 
gabinetowej. Przez cały dzień p. Skulski 
konferował w dalszym ciągu z osobami Wcho­
dząc emi w kombinacyę w przesileniu gabi­
netowym. Wskutek trudności, jakie wyłoniły 
się w toku ukłsdów, kandydatury poszcze­
gólne zmieniały się kilkakrotnie.

P, Skulski złożył listę kandydatów na 
ministrów i wynik pertriktacyj ze stronni - 
ctwsmi, oraz własną opinię co dc sytuaeyi 
politycznej przedstawił P. Paderewskiemu 
o godz, 6 wieczór, pozostawiając mu wszel­
ką dalszą d ecyzyę w tej sprawie. Następnie 
konferował poseł Skulski z Areyb. Teodoio- 
wicze m, pos. Dubanowiczem, oraz Marszał­
kiem  Sejmu Trąmpezyńskim. O godz. 10 
wieczór poseł Skulski udał się z posłem Dn- 
banowiczem do Zamku, gdzie konferował do 
późnej nocy.

Dalsze szczegóły w telegramach wła­
snych Gasety Lwowskiej.

Przesilenie trwa.*
b p  Wczoraj ô  godz, 12'30 w południe 
e- Paderewski wysłał na ręce Naczelnika 

aństwa pismo następującej treści:
.P asie  NsezelnikuJ Z powodu nieprze­

zwyciężonych prsrszkód, *jakie spotykam, 
8ię zmuszonym do zaniechania dalszych

Powitanie Wojsk Polskich 
w  Ostrogu Wołyńskim.
Czytamy w Polaku Kresowym:
Wśród tylu dawnych przepowiedni, 

zwiastujących zmartwychwstanie naszej Oj­
czyzny, przepowiedni, które dziś dosłownie 
sprawdzają się, — istnieje proroctwo mniej

znane, a należące do pewnego mnicha uni­
ckiego : „ Polska będzie swobodną, gdy mury 
Ostroga przemówią".

I  oto spełniło s ię : Ostróg Wołyński 
przemówił. Oświadczył głosem wielkim, że 
jak przed łaty, tak i obecnie pragnie nale­
żeć do Bwej prastarej Macierzy Najjaśniej­
szej Rzeczypospolitej. Kiedy 11 października 
dowódca frontu wołyńskiego, generał Li­
sto wski przyjechał z przedstawicielami wła­
dzy wojskowej do Ostroga, to delegaci lu­
dności miejscowej wszelkich narodowości 
i wyznań spotkali ich uroczyście i zapewnili 
w imieniu tejże ludności o radosnych uczu­
ciach Wołynia z powodu doczekania się po 
tyloletnim uciska z powrotem rządów pol­
skich, — oddali hołd bohaterskim wojskom, 
które oswobodziły ich od jarzma moskiew­
skiego i hajdamackiego. I nie było w ty«h 
głosach ani jednego zgrzytu, nie było fał­
szu, — Wszyscy wyrazili to, eo myśli cały 
Wołyń, — Mury Ostroga przemówiły.

„Czerstwym chtebem spotykamy Cię, 
Panie Generale, bo tylko taki nam został — 
resztę zabrał wróg, lecz wszystkiem, co nam 
się zostało, podzielimy się chętnie z żołnie­
rzem, który nam przyniósł upragnioną pol­
skość i swobodę". Tak przemawiał burmistrz 
miasta p, Piaazezyński, który witał Dowódcę 
frontu, przy bramie tryumfalnej. To samo 
mówili i inni, nie wyłąciając przedstawiciela 
miejscowych włościan, gdyż włościanie ci, 
pomimo wrogiej nam roboty żydowskiej, wi­
dzą obeeaie w Rządzie polskim nadzieję po­
prawy swego dobrobytu.

Dziwnie podniosłe wrażenie robiła 
Msza połowa odbyta w dniu ruwii na pła- 
skowzgórzu zamiejskiem, na tle  pięknego 
krrjobrazu wołyńskiego. Opierający się o mur 
kaplicy prawosławnej ołtarz był jakby sym­
bolem 'następującej nowej ery, jakby sztan­
darem zwycięskim, zatkniętym na pobojowi­
sku rządów wrażych, które już nigdy nie 
wrócą 1

Przybyłą procesyę, eo otoeiyła ołtarz, 
przywitały orkiestry wojsk zgromadzonych 
dla przegląda dźwiękami „Zdrowaś Marya".

Po zakończonem nabożeństwie, w od­
powiedzi na przemówienia licznych delega- 
eyj, zabrał głos do zebranych na placu — 
generał Łistowski. Przypomniał proroctwo

0 Ostrogu — i mówił o tych czasach, kiedy 
na zamku pod tern miastem panował słynny 
ks. Konstanty Ostrogski — dziedzic Woły­
nia (wiek XVII), który był tak potężny, i i  
mógł się ogłosić księciem nieiależuym, mógł, 
jak się przechwalał, przejść posiadłościami
1 bogaetwawi, króla polskiego, posiadał ty- 
siąeu łuczników i sto chorągwi paneernycb, 
jednakże był wiernym Rzeetypospolitej. Słu­
żył jej zawsia, bo chociaż trzymał się wscho­
dniego; to jest prawosławnego obrządku, był 
wielkim patryotą i rozumiał, że szczęście u- 
koehanego przezeń Wołynia jest tylko w zgo- 
dnem współżyciu z resztą Polski.

Generał z radością stwierdził, że duch 
Ostrogskiego i jego zrozumienia sprawy bu­
dzi się teraz w ludzie wołyńskim, który naj­
lepiej na tym wyjdzie, gdyż Polska będzie 
dlań matką opiekunką troskliwą.

Rewia wypadła świetnie, wieją jak sta­
da ptaków, proporczyki, defiluje pułk uła­
nów, eo to ustalił scbie sławę bojową po ca­
łym świeeie, Idą wyćwiczone piękne szeregi 
błękitnych strzelców, równym Bzuurem wy­
ciągają się armaty,

Żywioł rossyjski w Ostrogu, który przed 
wojną był, jak zreBitą i na całym Wołyniu, 
bardzo nieliczny, obecnie zmniejszył się pra­
wie do zera. Wałęsają się jeszcze czynowni- 
ki bez posad. Gdy zwiedzsł generał sobór, 
zbudowany przez Konstantego Ostrogskiego, 
— popi przyjęli go z pompą i wystąpili z „mc- 
lebnem" i „błagodarnością" odśpiewanem — 
„polskomu-ehrysto-lubimomu woinstwu".

Z soboru zbudowanego przez ks, Ostrog­
skiego na pamiątkę oswobodzenia się z nie­
woli moskiewskiej i na intencyę „pohybel* 
Moskwie", została się tylko jedna ściana,

Na pożegnanie popi z uniżeniem proszą 
generała o podpis w księdze pamiątkowej. 
Karty księgi pokrywają eię podpisami ofice­
rów towarzyszących generułowi. A tak nie­
dawno jeszcze wpisywali się tam zgoła inni 
dygnitarze, wśród podpisów widnieje na ho- 
uorowem miejscu podpis Eulog.usza.

To, co piszemy o nastroju ludności 
Ostroga da się zastosować do całego Woły­
nia. Zwłaszcza ludność tych miejscowości, 
gdzie panują dotąd bolszewicy, z utęsknie­
niem wygląda naszego przyjścia. Żytomierz, 
gdzie orgie bolszewickie doszły do szczyt

^ Slgnl Wysocki.

SZACHY.
w s p o m n i e ń  o W y s p i a ń s k i m .

(Dokończenie).

W szachy?
"  W’ szachy, — Rozstawiał szachy na 

(.kj*’ ł r»ł za dwóch. Gdyby go kto pod^łu- 
0ft był prsysiądz, że to dwaj gracze,
cjj 1 Probosjcz, rozgrywają partyę. — Tro- 
filn * Proboszcz wczoraj potłukł — bajał
b0 — dziś może się odbijemy, Oo ? Pro- 
T *C* wieżą. Ja  zasłaniam się pionkiem, 
koifb Koniec? Dobrze. Znakomicie. Ale mój 

. leż nie od parady. — I tak dalej. 
*ynu wieczorami.

Widywał go pan? 
l0l “7 Tak. B jłem  ? tedy stedentem i dla 
8tec^ r jeżdzifem czasem konno do mia-
boa* Poc'f§ ‘ Skoro coś było dla pro-
m ’w®) wracają*, przez grzeszność zatrzy- 
li8i» em przed plebaaią i oddawałem

y.
plebaaią 

pan kiedy tę jego gręw 8ł.~: Słyszał 
8ł*chy ?

plojj Tl S!ytzałem, bo gdy wstępowałem do 
to zawsze już pod wieczór.

"  Fto tam był jeszcze?

— W plebanii ? Stara kucharka pro­
boszcza, stary wożuica i chłopak ogrodniczek.

— Nikt więcej ?
— Nikt.
— N 'gdy?
— Jak to ?
— Gzy nigdy nikt obcy nie bywał na 

plebanii ?
— Prócz parafian ?
— Nie. Ale ktoś całkiem obcy ? ze 

świata ?
— Nie wiem. Być może.
— Przeńeż?
— Nie, nikt Raz co prawda, na sta- 

cyi, widziałem jakiagoś młodego człowieka, 
w akademickiej czapce, którego do pociągu 
odwoziły konie z plebanii. Ale, rzecz pro­
sta, mało mnie ubebodziło, kto to był,

— Podobny do proboszcza?
— Do proboszcza? Nie. Nie wiem. Nie 

uważałem.
Wyspiański pomilciał chwilę, a potem 

rzek ł:
— To był iego syn.
— Czyi?
— Proboszcza,
Powiedział to tonem tak p e w n m  sie­

bie i stanowczym, jak gdyby i cała historya, 
i ci trzej ladzie byli mu oddawna znani.

Aż ścierpłem le  zdumienia.
A on mówił tym właściwym mu to­

nem gawędziarskim, serdecznym — kto go 
znał, ten pamięta — podszytym nutą lekkiej 
ironii.

— Proboszcz przychodził na szachy,

— Po śmierci?
— Po śmierci. Chciał zwierzyć swą 

tajemnicę, Za życia nie odważył się, lecz 
wreszcie wyiawić ją musi»ł. W okolicy nie 
żył z nikim ?

— Nie. Dawniej podobno tak, W oko­
licznych domach bywał i często jeździł do 
Warszawy. Później ńni się ruszył, tylko,...

— Co?
— To nie należy do rzeczy,
— Oói takiego?
— TNie, nic. P ło tu .
— Pisywał z kim ś?
— Coś podobnego. Parafia duża, jak 

to w Królestwie, kilkanaście wsi. Do tego 
dochód z gruntu ornego, łąk, fundaeyj. Tym­
czasem pieniądze z tego gdzieś się podzie- 
wały, wprost znikały, bo proboszcz przyjęć 
nie wydawał, nie polował, w karty nie grał, 
nawet i odziewał się bieduie.

— Dużo posyłał?
— Pieniędzy? Podobno wszystko. Dzi­

wne, że sam przestał wyjeżdżać do miasta.
— Bo osa umarła.
— Kto?
— Albo wyszła z&mąż Pan wie, „gdy 

na dziewczynę zawołają: żono! Już ją żywcem 
pogrzebiono!“ Chłopca wzięła jej rodzina, 
ale j pgo, ojca, nie chcieli widzieć na oczy. 
Stąd jego rozpacz i zdziwaczenie, Proboszcz 
był tą  postacią jedyną tu tlj i tragiczną. 
Wikary był tylko jego cieniem, odbiciem, 
tak Horacio jest odbiciem Hamleta, A w tym 
wypadkn odbiciem karykatnralnem. I  gdy 
tymczasem chłopiec dorósł, trzeba mu było

powiedzieć całą prawdę. Kto miał mu ją 
powiedzieć? On sam. Młodzieniec przyjeehau 
do plebanii, nic nie wiedząc. Zastał ju t ty l­
ko wikarego. Ten lada chwila obieeyw^ł 
nadejście proboszcza. Był wieczór. Zbliżała 
się pora zwykłej partyi szachów,

Zacząłem się śmiać, Zańbsiłem się od 
śm iectu. W ielii poeta też śmiał się wesó^, 
a potem rzekł na pół seryo, na pół żarteir,

— Mamy sztukę,
Już świtało,
Wracaliśmy do domu. To jest ja odpro­

wadzałem go wpół drogi, do mieszkania, 
przy placu Maryackim.

— Stasieczku! — mówiłem — niech 
pan napisze.

— Niech pan napisze.
— J a ?  Nicbym z tego nie potrafił 

zrobić. Na dyabła, Ale pan, pan powinien 
to napisać.

Rozstawaliśmy się.
—  Szkoda — rzekł — że nie umiem 

grać w szachy, a to tut^j byłoby koniecznie 
potriebne.

— Sitaki tej, „Szachy", Wyspiański 
nigdy nie napisał. Zresztą nie wiem, może 
napisal i zniszczył. Tak jak podarł i spalił 
liczne swe studya malarskie, kilka poprze­
dnich redakeyi „Legendy" i skrypt poematu 
dramatycznego „Kłamcy", który rozpoczął 
jeszcze w Paryżu i kilka ra ty  na nowo ta- 
czynał pisać w Krakowie i w Tenczynku,



i gJii- ij-dowska „czrezwyezajka" zgładziła 
Bfetii naszych męczenników, błagał od da­
wca o rychłą pomoc wojsk polskich. Nie aa 
Petlurę, nie na Denikina cseka Wołyń, nie 
od nieb ratunku pewnego i trwałego spodsie- 
wa się.

I  nie tylko ludność polska takie zaufa- 
nie iywi do włada polskich, bo i ruska lu­
dność w znacznym stopniu ma ju i dosyć tych 
ciągłych zmian, tych zmiennych praw, tych 
zawodów i ruiny.

Wszyscy widzą, ie  jedna Polska jest 
w s ta n ik i umie zapewnić spokój, ład i byt.

. " !      ■I'."1.!' ——W f f g

Ostateczne porachunki.
Dwie noty wystosowane do Niemiec 

ogłoszono wezoraj wieczorem. Pierwsza pod­
trzymuje odpowiedzialność rządu niemieckie­
go i odrzuca wszelkie propozycje zmodyfi­
kowania kibuiui eo do wydania winnych i 
w sprawie jeńców wojennych, zbija wszelkie 
argumenty niemieckie i żąda bezwłoeznego 
podpisania protokołu i złożenia dokumentów 
rat/fikacyjsych pod groźbą odwołania zawie­
szenia broni. W drugiej nocie odnoszącej się 
do zniszczenia floty w Scapa FIow oświadcza 
Bada najwyższa, że rząd niemiecki nie po­
trafił sig oczyścić z zarzutów i ponosi za akt 
ten wszelką odpowiedzialność. W razie opo­
ru grożą Niemcom poważne konsekwencye, 
a mianowicie akcya wojskowa sprzymierzo­
nych nie ograniczy sig tylko do okupaeyi 
kilku miast i terytoryum granicznego, lecz 
wypowiedziane bgdae zawieszenie broni pizy 
dochowaniu 8-dmowego terminu, poczem za- 
czgłaby sig na nowo wojna, a tern samem 
bezwzględna blokada Niemiec.

Końcowy ustgp noty brzmi: „Przypo­
minam po raz ostatni, że aż do wejścia w 
życie traktatu pokojowego wypowiedzenie 
zawieszenia broni wystarcza, aby skorzystać 
z uprawnień, przysługujących armiom koali­
cyjnym do zarządzeń wojskowych, jakie ar 
mie te uznają za potrzebne. W tym duchu 
oczekujemy bezwłocznie podpisania proto­

kołu i złożenie dokumentów ratyfikacyjnych".
Gdyby groźby pod adresem Niemiec 

miały być wykonane, wojska angielskie i 
belgijskie russą naprzód na froncie 50 kilo­
metrowym w kierunku północno-wschodnim. 
Zakłady Kruppa znajdą sig pod kontrolą 
koalicyi. Najwyższa Bada koalicyjna w Pa­
ryżu posiada pełnomocnictwa w tym kie­
runku,

Zw iązek narodowy polski 
w Am eryce.

W dziejach odrodzenia sig Polski Po­
lonia amerykańska zajmuje wybitną rolg, 
której bynajmniej n>'e ukończyła, lecz w dal­
szym ciągu spełniać ją  bgdzie Cblubą i da­
mą rodaków naszych za oceanem jest insty-

Ferdynand Hoeslck. 6)

( 1 8 3 5 - 1 8 4 2 ) .

(Ciąg dalszy).

Sam Zymel, niemłody żyd, morsjne, 
bo wysoko cenił głowę, która tym ogromnym 
zawiadując domem, musiała bibułg liehą 
przerabiać na  pieniądz, poplamiwzty ją  a tra ­
mentem, siedział w ustronnej izbie nad w iel­
ką ksiggą rachunkową, w której tajemnicach 
zatopiony był głgboko. Ubrany po żydowsku, 
z czapką na uszy zasuniętą, w szerokiem 
spoczywając krześle, rozmyślał podobno nad 
tem : czy do kalendarza dodać anegdoty, 
które o szeląg czyniły droższym katdy ogzem- 
plarz, ale wedle rady wielu miały i f  okup 
powiększyć, lub zostawić go bez anegdot, 
Wahał Big, wahał, i już przechylał ku od> 
odrzuceniu, pomyślawszy, że i bez anegdot, 
które piętnasty raz światło dzienne ujrzeć 
miały, wyśmienicie sig ta  edycya obejdzie.,, 
gdy Stanisław i Szczerba weszli do jego pra­
cowni.

Stary żyd podniósł, głowę, widocznie 
usiłując zawczasu zgadnąć, z czem do niego 
przybywają, aby być panem położonia, Zy­
mel bowiem był polityk wielki i mógł sig 
pochwalić, ie  mało go kto podszedł w życiu, 
ehociai węchem więcej robił, niż umiejętno­
ścią i rozumem.

Nic nie wskórawszy u Zymela, dwaj 
przyjaciele smutni wracali z tej pielgryym- 
ki, .kiedy ich naprzeciw kościoła św. Jana 

niedalekim zaułku, uderzył napis: Dru­
karnia Dworca

— A  ot, może jeszcze wydawca! Przy­
pominałem sobie, żemgwidziat podpis jego

tueya, znana w całej Polsce ze swej dzia­
łalności dobroczynnej mianowicie Związek 
narodowy polski w Ameryce. Historya Zwia- 
iku to historya ruchu 1 rozwoju narodowego 
w Ameryce. Związek Narodowy Polski po­
wstał prr.ed kilkudziesięciu laty z inicjatyw y 
wybitnych Polaków w Ameryce i w k ra ju : 
Agatona Giilera, Józefa Ignacego Krasze­
wskiego i Juliana Lipińskiego. Dziś Zwią­
zek Uczy 150,000 członków. A eo zdziałał 
dość przytoczyć kilsa liczb, Pośmiertnego 
wypłacono 10 milionów dolarów, na cele 
narodowe, jak muzeum raperswilskie, rekru 
tacya do armii polskiej, na głodnych i t, p. 
700 000 dolarów, na kolegium 850.000 do­
larów, na stypendya dla ubogich studentów 
i na biblioteki po mniejszych osadach pol­
skich 88.000 dolarów, na bibliotekę Chicago
26.000 dolarów na schroniiko dla emigran­
tów i reemigrantów w Nowym Jorku
200.000 dolarów, na o^ganizacyę kobiet pol­
skich i młodzieży polskiej w Ameryce, na 
kółka śpiewacze, na sokolstwo, na komisye 
rolnictwa, przemyiłu i handlu przeszło
40.000 dolarów, na ubogich do wydziału 
wsparć z górą 168.000 dolarów, na pomnik 
Kościuszki w Waszyngtonie 47,000 dolarów 
w Chicago 19.000 dolarów, na manifestaeye 
narodowe w Ameryce i Polsce przeszło
10.000 dolarów. Na pożyczkach, udzielanych 
Polskom, Zwtązek posiada około 4 milionów 
dolarów. Dziennik związkowy rozchodzi się 
w kilkudziesięciu tysiącach egzemplarzy 
dziennie, a tygodnik Zgoda ma 150.000 
egzemplarzy. Suma zakontraktowanego po­
śmiertnego w Związku wynosi 60 milionów 
dolarów.

Polacy w Ameryce dostarczyli armii 
amerykańskiej przeszło ćwierć miUona swych 
najlepszych synów, a do armii polskiej wy­
słali prawie 25.000 młodzieży. Statystyka 
prowadzona w ministeryum wojny t W a­
szyngtonie pod zarządem f ,  Jana A. Weddy, 
jednego z wybitnych działaczy Zwiąiku n a­
rodowego polskiego wykazuje, że mimo, i i  
Polacy stanowią około 4 prc. ludności, to 
jednak tworzyli 8 prc,, całej armii i mary­
narki Stanów Zjednoczonych, a ile krwi wy­
lali, tego najlepszym dowodem jest, ie  sta­
nowili przeszło 18 prc. wszystkich amery­
kańskich zabitych, rannych i zag nionycb, 
Znaczny procent tych wojaków to związko­
wcy lab ich synowie,

Polacy w Ameryee nauczyli sig praco­
wać dla ojczyzny na wszystkich polach, a 
ponieważ Polska potrzebuje obecaie wytężo­
nej fachowej pracy, przeto rodacy nasi śpie­
szą uo Folrki, ażeby tu stać się pionierami 
naszego t je ia  gospodarczego. J u i ich jest 
spore grono. Oi pierwsi, którzy do Polski 
przybyli, już sig zorganizowali i przystępują 
dc pracy.

Jak w Ameryee, tak i w Polsce roda­
cy nasi zaczynają od powołania do tycia 
wypróbowanej już organizacji, mianowicie 
Związku narodowego polskiego, którego ek­
spozyturę w Warszawie ju t zalegalizowano 
i pierwszy jej oddział utworzono ze znanym 
w szerokich kołach naszego społeczeństwa 
p. Franciszkiem Karpińskim, jako prezesem;

: no. nakładach, troahę nawet porządniejszych 
od Zymelowskicb, rzekł Szczerba, Nie żałuj­
my nic i sprobuimy szczęścia,

Wdrapali sig więc po brudnych scho­
dach i galeryjkach do wnętrza kamienicy, 
lałej woniejącej drukiem, papierem i książ­

kami. Muiej tu było ludzi, niż a starszego 
Zymela i Manesa Romana, wózków księgar­
skich nie spostrzegli, ale drukarnia była 
czynna, Zapytali o Dworca; nikt im odpo­
wiedzieć nie umiał. Występowali naprzeciw 
nim żydzi różnego wzrostu, wieku, miny, 
każdy niby jako ów Dworzec, ale znać było, 
iż go tylko zastępowali. ,

Z takiej to księgarskiej oficyny wyszło 
pierwsze opus polskie Klaczki, które go, 
jako młodziutkiego poetę, niebawem miało 
rozsławić w Wilnie i na Litwie, a nawet 
w całej Polsce.

IY -
Miekiewiez miał lat dwaazieśeis, gdy 

ujrzał swą Zimę miejską wydrukowaną w 
Tygonihu wileńskim', Słowacki był ju t peł­
noletnim gdy jego Hugo wyszedł bezimiennie 
w MelUeli; nawet Krasiński, choć tak przed­
wcześnie rozwinięty, dopiero w 15 roku ty ­
cia mógł robić korektę ie  swego Grobu ro­
dziny Beichstalów : tymczasem Klaczko miał 
lat trzynaście zaledwie, gdy ta jego pierwsza 
ofiars, w formie kilkustronieowaj broszur­
ki in  8°, jako nakład Manesa Bomana, ro­
zeszła się po św ieeie1).

Na pierwszej stronie* w postaci godli, 
figurowała strofa „La jeune eaptire" An­
drzeja Ghenier, świadcząca, i i  jn t wtedy 
Klaczko czuł szczególny pociąg do literatury 
francuskiej, w której z czasem miał zająć 
tak zaszczytne miejsce.

*) Broszurka ta nuleźy dziś do najwię­
kszych rzadkości bibliograficznych. Biblioteka
Jagiellońska posiada jej egzemplarz.

p, Michałem Perłowskim, jako wiceprezesem; 
poruczn, K, Wiesheckim, jako sekretarzem 
i p. Badziejowskim. jako skarbnikiem, Prze­
wodniczącym Bady jest m istrz pióra, W ła­
dysław Reymont, Założycielami pierwszego 
oddziału są pp,: F r. Karpiński, dr. B. Gał­
czyński, Teodor Bol&nd-Konopka, ad w, B. 
Gałczyński, adw. 8 t. Chrzanowski, inż, Jan 
Świętochowski, adw. Henr. Gałczyński, adw, 
Konst. Lentz, inż. Teodor Keller, Ignacy Ra­
dziejowski, Michał Perłowski, Franciszek 
Perłowski, Józef Sliwicki, Władysław Bey- 
mont, J . Szwajeet, Jan  A. Wedda, por. Kon­
stanty Wiechećki i por. Edmund Beisert, 
W tych dniach właśnie w sali przyjęć hotelu 
Bristol odbył się wieczór ku upamiętnieniu 
chwili powstania pierwszego oddziału Związ­
ku narodowego polskiego w Warszawie. 
W wieczorze wzięło udział kilkadziesiąt osób 
związkowców i przedstawicieli prasy, prze­
mysłu, handlu, finansów, instytueyj społe­
cznych itd. Przy stole biesiadnym toczyła 
się rozmowa na tem at zagadnień bieżących, 
a zwłaszcza stosunków polsko-amerykańskich 
i zamierzeń naszych rodaków z za oceanu 
w Polsce. W licznych przemówieniach roz­
winięto działalność Związku narodowego pol­
skiego w Ameryce. Przypomniano szereg 
wzruszających faktów i czynów z życia Po­
laków amerykańskich i ich walk na polach 
bitwy, zachęcano się i zagrzewano do pracy 
w Polsce, przyrzekano pomoc odradzającej 
się Polsce w organizacyi tycia gospodarczego 
z hasłem „swój do swego i silni jednością".

Przemawiali serdecznie i z wiarą w le­
pszą przyszłość pp.: Jan  A, Wedda, kap. W, 
Gąsiorowski, F r. Karpiński, F r. Perłowski, 
red. Z. Wasilewski, ks. dr. Nowowiejski, 
por. K, Wiechecki i inni. Piękny wiersz 
o sile daeha Polski odczytał art, Boland- 
Konopka.

W nastroju szczerym, serdecznym i peł­
nym wzajemnej życzliwości spędzono kilka 
godzin na wspólnej wymianie myśli i uczuć 
współżycia polskiego.

Należy jeszcze podu<eść a uznaniem, że 
organizatorzy oddziału Związku w Warsza­
wie, ofiarowali 5.000 mk. na ręce p. F r. 
Karpińskiego na rzecz Tow, przeciwgruźli­
czego.

Glos i Paryża i z  za  Oceanu.
W przeciwieństwie do krzywdzących 

postanowień Bady koalicyjnej w sprawach, 
dotyczących naszych granic, opinia publicz­
na zagranicy bierze nas niejednokrotnie w 
obronę. Kwestyą galicyjską pilnie zajmowa­
ła  się od dłuższego czasu paryska Lanterne, 
Artykułami swymi starała się wywrzeć n a­
cisk na Badę najwyższą. Niejednokrotnie źle 
poinformowana , niekoniecznie przysługiwa­
ła  s i11 naszej sprawie.

> Opowiadając o anarchii w Galicyi wscho­
dniej z powodu w yczekiw ani decyzji z P a­
ryża, o braku pieniędzy rządu warszawskie­
go i t. p. w mętnem świetle przedstawiała 
nasze stosunki. Mimo te  jednak ustawa o

Mon beau voyage encore esł si loin des a f in ! 
Je parts, et des ormeause qui bordent le ohemin

J ’ai passe les premiers a peme!
A u banguet de la vie a peinc commence 
Un instant seulement mes levres ont presse

La coupe, en mes mains encore pleine,

Utwór poetyczny, który następował po­
tem, już od pierwszego wiersza świadczył 
wymownie, iż mały Klaczko bardzo pilnie 
musiał się wczytywać w poezye Mickiewi­
cza: wszystko tu  bowiem, począwszy od ję­
zyka, a skończywszy na tonie i wyrażeniach, 
całkiem było mickiewiczowskie, nasiąkłe sty­
lem „Grażyny" i „Piuśni Wajdaloty".

Wiersz rozpoczyna się od poetycznego 
opisu świtu i wschodu słońca:

Znikła noc głucha, a z niebios krainy 
Na skrzydle słońca wstępuje dzień młody,..

Z nastaniem  dnia, wcale udatnie opi- 
sanem w trzech pierwszych strofach, silnie 
trącących „Grażyną", ludzie zabierają się do 
pracy, w której znoju najczęściej im przy­
świeca prozaiczna myśl o... dojściu do ma­
jątku (eo zwłaszcza w swem otoczeniu mógł 
młody poeta obserwować na każdym kro­
ku). Bo

Gdy się czoło okryło snów potem, 
Upadła siła, nawet chęć omdlała,
Chytra nadzieja swą nagrodą złotą 
Nową człowieka pokrzepia oehotą,

Lecz „złota nagroda" w postaci pie­
niędzy, podniecających do pracy, niczem jest 
wobec szczęścia, jakie się dla 13-letniego 
poety uśmiechnęło w dniu 6 listopada 1888 
roku:

Bo dzisiaj chwila, o, ta chwila rajem l 
Syna i matkę uszczęśliwi wzajem.

prowizoryum poruszyła do głębi żydjW 
nam opinię publiczną Paryża, Lanterne * 
strym  artykule pisze:

„Bada najwyższa przyjęła w *Pj» 
Galicyi tymczasowe rozstrzygnięcie, * , 
niezadowoli nikogo. Niema żadaęj ** 
aby pozbawiać Polskę jej prowincji. 
ziemi właśnie Polska broniła Europy 
wieki całe przed najazdem m on^dów , 8 
broni jej od bplszcwizmu. N a w e t  N.1 ^ 
cy  i Au s f c r y a  n i e  o ś m i e l i ł y  s l ®{  
t r a k t a c i e  b r z e s k i m  j a  wi r i e  o d e j v ,  
G a l i c y i  w s c h o d n i e j  od  P o l a  ki. 
da najwyższa nie uwzględniła faktu, że . 
ska polskie obroniły ten kraj przed 0 *r ^  
eami i bolszewikami i uważa, te  010 ^  
cydować o nim tylko ze względu na 
szyby naftowe. „Dla ko£o w:ęc — IjL 
Lanterne — rezerwuje Bada najwyis** .; 
lieyę wschodnią? Dla Petlury? On 
wyrzekł i ontenta go nie popiera. Dl® 
nikinat? Bossya w ciasia rozbiorów 0 
ten kraj Habsburgom i uważała go p 
ski. Przez swe postanowienia Bada n * r^ j  
sza wyrzuca - a śmiecie wszystkie w®1 /, 
kemisyi miądijsojusioiczych. Tak by*0 . 
wnież z jednomyślną propozycją ko _ 
Cambona w sprawie Gdańska i 
w sprawie Cieszyna, wreszcie z opinią ®  ̂
syi gen, Barthelemy’ego i pułk. Smith* 
skrawie Galicyi wschodniej, Wreszcie w e f. 
wie Górnego Slązka Rada sajwyisza 
pójść za zdaniem Brockdoiff-Rantz&ua i 1 , 
samem przekreślić własne postanowię®18.* 
ogłoszone i rzucić Polsce i Polakom 1 
zamieszkałym obelgę plebiscytu". ,

„Zapytujemy więc, na czyją kor*! 
pracuje teraz dyplomaeya ententy, bur**, 
słynną baryerę polsko - rumuńską, z kwH 
tak była dumną? Kto inspiruje tę 
tak niebezpieczną, polegającą na doku**8® . 
Polsce, stanowiącej jedyną potęgę, fi* 3 
entente moż9 liczyć w Europie środkoW'0J 
Kto pragnie wszystkiemi siłami osłabić Ft*® 
cyę na kontynencie, pozbawiając ją  V°V. 
eia narodu bratniego o 40 milionach ®®0' 
szkańców? Tajemnica"...

Być może tajemnica uchyliłaby rą0^  
swej zasłony, gdyby w Paryżu lepiej zast*' 
nawiano się nad intrygą Denikina.

Nev York lim es  z dnia 12 paździ81®1' 
ka na czelć dodatku ilustrowanego umieszc*^ 
długi, ilustracjam i z Slązka ozdobiony 
kuł p. t . : „Spisek niemiecki na Slązku" BP' 
„Zamiary kolonizacyjne w celu poko®*®1 
większości polskiej w okolicach zawierąjący.eBD 
bogaty materyał dla wojny w przyszłości < 
Artykuł ten napinany przez p. Hughes uj®' 
wnia intrygi niemieckie na Górnym Sią**-j 
* zwłaszcza spisek zorganizowany pr*0* !?" 
polskiego właściciela min pod f i r mą: /»*/*' 
schutzeerein fur Oberschlesien. Autor wysz*5*0' 
gólnia argumenty, dla których Górny 8*4*. 
powinien należeć do Polski i wykazuje, J8* 
nieodzownym jest Górny Slązk dla Pols* 
i kcńczy artykuł temi słowy:

„Obecnie, gdy Polska majestatyczna p°' 
wraca do życia jesf więcej niż okrutnem P0’ 
zostawiać na n i9j choćby jedno ogniwo k*J' 
dan płaskich, choćby jedną c ;ęść jej kr*J 
w paszczy zaborczych P ruj.

Dzisiaj?! O, jakiż w tem tak błahesn 
Radosnych wssomnień u w iera  się wątek i -  
O, pozwól, matko, szukajmy sposobu . 
Wskrzesić to dzisisj * z*pomnienia grobu'

Niech nam przypomni, niechaj nam opoWi0’ 
Niech nsm  odkrywa te skarby pamiątek, 
Które, przeszłości więzione ukryciem, 
Drugiem, świetniejszem dziś zabłysną życie®1'

Dzisiaj rocsuiea I Przed trzynsstu laty, 
Kochana matko, tenżs dzień zabłysnął,
Ów dzień w cierpienia i roskosz bogaty, .
O w dzień słodyczy, dzień tęsknoty błogiej'

dzień pamiętny, w którym ją Bóg u d a r o ^  
synem. A  gdy dopiero co urodzone m**1̂  
stwo zaczęło płakać, ona uśmiechnę!* ”  
ezsle, „bo plącz dziecięcia jest muzyki e°h0® 
dla ucha matki". Później „słabe dziecię" 
karmiła własną piersią, wychowała, 
ściła, a za to wszystko czernie się ono 1 1 
dziś, w trzynastą swych urodzin recz«10̂  
odwdzięczy? Ozy może piórem, „co j®8*6* 
pełza i nie umie chodzić", albo „myślą 
tłą" raz po raz ulatującą „w nicość"? 
to za mała nagroda dla m atk i: jej tr»®D 
się odwdzięczyć uczuciem miłości synów8*110'1. 
Ono jej wystarczy zupełnie! B*

Tylko uczucie,
Nieme i martwe, bez ozdób, bez, słowa, 

Ubogi syna dziś stanowi datek,
A przecież, droga i najmilsza z matek, 
Widzę, poznaję w twojem oku czucie,
Zaś ono przyjąć chętna i gotowa.

(Oiąg dalszy nastąpi),



.r Jtaj. i^st to niż aiesprawiedliwość.
^*łed(te ^  działalność i błędna polityka. 
®feih»?8*ys^ ein *Ł̂ > *° występnem a&-
. “ 'era sprawy pokojn, o którym tak 

słystymy, a którego nie mamy“.

Bolszewickie warunki pokoju.
Hią ®ulszewiekia warunki pokoju z Eoto-
4eleff»r*e ?ne .rz4dowi estońskiemu przez 

6 ta sowieckiego, są następująca:

*afii«f>Vi’ * z^ emne uznanie niezawisłości; 2 . 
ajie u ^!6 stanu wojennego ; 3 ,  z&stanowie- 
termi*° nieprzyjacielskich i ustalenie 
I s celem wycofania wojsk; 4. oświad-' 

i Otier*» 1 ■ u fi6toński?go, ie  nie zawrze prsy-
l w sta Z *adiaem państwem, które potostaje
1 Podoić16 Wo?0nnym 1 -Rossyą sowiecką; 5,

dów ku, c^w*adeienśe co do wszystkich rsą-
cała’ p  oświadczają jako rządy nad
^ c o T ^ -  ai*30 aad  częścią Bossyi, jako- 
ia w * innych organizacyj, które pozosta­
nia hv!ś°^e z ®5Ssyf£! *®' armia Judenicza 
°ddaa Z8trzymasa, a jej materyał wojenny 

*y Pod nadzór; 7. generalna amnestya 
cjjiei , B*ystkieh zwolenników Bossyi sowie 
“flarc* Przygotowanie do traktatu gospo- 
ęjj. -6? 0 ? 9. wznowienie służby dyplomaty- 
(>.„_] 1 konsularnej; 10 . wznowienie polą- 
Podift • P°cztowego i telegraficznego; 11. 
Ha |*cie ruchu kolejowego; 12 . pozwolenie 
fioa^?W gw arów  z portów estońskich do 
efcto / l 8owieekisi; otworzenie w portaeb 
da .  ^ domów towarowych, które się bę*
B̂ i ł i®owały ekspedyeyą towarów Bossyi

(F. A , X.)

mi , “*= W Pradze zostanie zawarta umowa
tiio  • -^nstryą a Czechosłowacją na prze-
Bosn |?^neSo roku. Umowy, dotyeząee spraw
10 ia l r ® ^  mają byó zawarte na przeciąg 

12 lat.
** Chodzą wieści o moiliwem nawią- 

^ ^ ^ Btosunków W&tykanu z rządem Iran­

ie  =  1  marca 1920 r; będzie już tylko 
tysięcy żołnierzy angielskich pod bronią.

bed ■ ^ 0,ffa południowa granica Węgier 
Jj? *18 identyczna ze starą granicą admini- 
od n ^’ ^tóra oddzielała właśeiwe Węgry 

irwacyi i Sławonii.
X w ." j5 Armia litewska zbroi się, aby wrrz 
* * łotewskiemi wypędzić Niemców

Jętych przez nich obszarów.
^  ^  Bada najwyższa n ie  pozwoli na
staj a *e ziemi Przedarulańskiej od Au- 

oderwanie to byłoby k ińce ia

m  "■ Oiemeaceaa wyjechał do Londynu, 
0BóVa?J WZ9“ ie L1°yda Georgea, ażeby z nim 
®i« n T a*ne 8PT*wy bieżące, a mianowi- 
ł«cki J^u ôwania kwestyj roesyjskiej i tu- 
Ba 6 ! “8.t*Jenia, czy konfere-neya pokojowa 
^ienr ts.tnieć, zajęcia stanowiska wobec 
*b»d f ’ jako najważniejsze zagadnienie 
bie&i 6 sytuaeyi, spowodowanej odwoła- 

ratJfikacyi traktatu pokojowego przez 
^ ils  ®0»bicie się całkowite projektu 
Hi J i a ° * skiego zmusza Europę, by stanęła 

“ sjiych nogach, Obrady międy Clemen- 
4o 0/  "Jpydem Georgem Odnoszą się tedy 
tłczaa ° ^ e n ia  europejskiej równowagi poli- 

eJ i gospodarczej.

i N o w e g o  Związku sędziów.
^ o a d a n je  e posiedzenia WydasiaJn 

z dnia 7 grudnia 1919,

Jtm  rń0 Związku akademików w sprawie 
jęto 5 oresego urzędników państw, przy- 

wiadomości. 
okt **  pismo tegoż Związku, zawierające 
lipień010 a f̂tnowis^a *ttjgtpgo co do przy* 
S 0 aia do stałej Delegacyi' pr. ■?., uchwa­
l a ć  *° Wyczerpującej dyskusji odpowie- 
tftj *8 eastrzegając ostateczną decyzję w 

przyszłemu wydziałowi Związku 
W  W Małopolski, — oświadczamy goto- 

^Cta0 W8P % racy  z delegacją w sprawach, 
04 3 cych ogółu urzędników państwowych,

Lwów PrOfesfr.iufa: prokur. Kulczycki. 
„ sąd ap»-kc. sędzia Bosaowski. 
n sąd powiat, sek. I. sędzia Dziu* 

rzyński.
,  °ąd powiat, sek. H, naczelnik

Orsslski.
„ sąd powiat, sek. III. naczelnik 

Chlsmts.cz.
Ozortków: sędzia Swiderski.
Samb)?: Koło sędziów,
Sanok: sędzia Bezuchn.
S try j: sędzia Semkowio.r,.
Tarnopol: sęd u a  Ostrowski.
Kołomyja : sędzia Dibrucki.
Złoczów: sędiia Ssebauor.
•W BneŻHaseh i Stauisławcwie upra­

sza się prezydya sądów o ustanowienie de­
legatów z powodu l«  w tych okręgach K ła 
sędziowskie s ie  zostuiy dotychczas ressty- 
wp-ę^aue.

Wskutek wniosków dr. Nicka, doty­
czących polepssenia bytu aplikantów, uchwa­
lono uprosić prezesa Związku, by po prze­
dłożeniu mu potrzsbnyen dat interweniował 
u p. prez. Czerwińskiego celem przyjścia z 
pomocą aplikantom, szczególniej zaś tym z 
pomiędzy nich, którzy z powodu słaiby woj­
skowej nie mogli wstąpić do sądu przed 
dniem 1  lipca br.

W sprawie przyjmowania do służby 
sądowej i prokuratorskiej p ę d n ik ó w  naro­
dowości ruskiej, którzy nie zgłosili się byli 
do pełsienia swych obowiązków po zc,ma- 
et u ukraińskim, oświadczył się wydział za 
stanowiskiem, które -;ajął w tej sprawie wy­
dział Związku akademików, a które na cgół 
zgodne jest z zasadam i, wypowiedzianemi 
przez nas w memoryaie z 8 marea br. Wy­
dział domaga się ponowhie, by przyjęcie 
tych urzędników uczyniono zależnem od 
wyniku tzw. dochodzenia rehabilitacyjnego 
i postanowił tę uchwałę podać do wiadomo­
ści Ministerstwu sprawiedliwości i Frezy- 
dyum sądu apelacyjnego.

Na zapytanie kol. Brzezińskiego (z  
Przemyśla) udzielił przewodniczący wyja­
śnienia co do stanowiska wydziału w kilku 
aktualnych sprawach.

Przyjęto do Związku czterech apli­
kantów.

Duia 6 bm. wieczorem odbyło s:ę za­
powiedziane przez wydział zebranie koleżeń­
skie w restauracyi hotelu Francuskiego, w 
którem wsigli udział tak ie  prez. Cte^wiński 
i prez, Łicstiew iez. Miłe wrażenia, jakie 
odnieśli uczestnicy tego zcb:ania, powinny 
być zachętą dla tyeh kolegów, którzy byli 
nieobecni. Wydział spodziewa się, że n*stę- 
j.ne zebrań’e zgromadzi jeszcze Lczniejste 
grono aędziów.

Lwów, 11 grudnia 1919,

SAlenślarz.
P i ą t e k ,  12 grudnia.
Bzym. kat.: Aleksandra,
8 ?. fe i-P a ra s s o n a ,
Słow iański: Wolidara,
Wschód Ł-iońea o godzicie 7 m inut 51 

zachód słońca o godzinie 4 m iaut 00,
Temperatura o godsiaie 1® w potu­

ln ie  +  1 stupni.

i ‘8iegacyi powmue wyc tyiuo sio-
/  (ZiwiąskiJ j ako takie, a nie je-

f ^®k\\H^aaowiono delegatów da zbierania 
»L l 6raty nft Prieegląd sądowy:

N fi sąd okręg. eyw. sędzia Gry-

» sąd okręg, karny aplikant dr.

— W ysy łk i pocztow e. Kompetentne 
władze wojskowe komunikują n a m : Celem 
zapewąienia należytej i sprawnej komunika­
c ji  pocztowej w kraju dla armii w polu i 
umożliwienia przesyłania żołnierzom w polu 
podarunków świątecznych w czasie nadcho­
dzących świąt Bożego Narodzenia, Centralny 
Zarząd Pcczt polowych wydał odscśhe za­
rządzenia, wobec czego publiczność niema 
potrzeby starania się o uboczne drogi i spo­
soby wysyłania korespondencyj lub psczek 
do krewnych należących do armii w polu, 
Dopuszczone są przesyłki do wagi 5 klg. za 
opłatą przy nadaniu 1  mk, lub 1  kor., bei: 
oddzielnych adresów przesyłkowych. A drte 
ma być napisany na samej paczce, atramen­
tem lub ołówkiem atramentowym i zawierać 
m a : Imię i nazwisko odbiorcy, prisynsletną 
form&eyę wojskową adresata i numer poczty 
polewei. Nazwy miejscowości, gdzie dana 
formseya się znajduje, podawać nie wolno, 
Do wnętrza paczki włożyć należy osobną 
ktrtkę s adresem odbiorcy i wysyłającego i 
dokładnym opisem zawartości paczki. Opa­
kowanie ma być trwałe i silne, z deszczułek 
drewnianych grubości V* cm. Paczki o ścia­
nach  cienkich, tekturowych lub blaszanych, 
okrrte być mają czystem płótnem lab tkani­
ną Czystą biełiinę, ubrania i obucie można 
posyłać w okryciu płócisnnem, bez skrzynki, 
Paczki nadane muszą być na poczcie otwarte, 
z gotowym materyałem do opakowania, a po 
sprawdzeniu ich zawartości mają być za­
mknięte przez nadawcę wobes urzędnika.

W paczkach do a^mii w pulu nie wol- 
; iio wysyłić listów, rysunków, gazet, druków 
•ate., oraz przedmiotów wybuchowych: zapa­
łek, Istwo się usująeych artykułów spoży­
wczych, jak jaj, ryb, mięsa gotowanego lub 
aiegotowsnego. Natomiast z artykułów spo­
żywczych wolno przesyłać wssełkie konser­
wy, tłuszcze w naczyniach blaszanych, mięso 
wędzone, wędliny, herbatę, czekoladę i t. d.

Zwraca się uwagę publiczności, że do­
kładny cdres i należyte opakowanie psczek 
są głównym was uiilriem pewnego nadejścia 
ich do rąk adresata.

— W  spraw ie G alicy! w schodniej
mówił wczoraj w szczelnie przez publiczność 
zapełnionej sali ratuszowej dr. Lowenherz, 
Mowea oświetlił dosadnie krzywdę, jak* 
byłoby dla Polski stau „prowizoryum“ 
podyktowany przez Badę pięciu, przyczem 
zaznaczył, ża sprawa nie jest jeszcze prze­
sądzona, a calowe, męskie wystąpienie ca­
łego narodu winno koalicję przekonać, że 
nie to droga do pacyfikacji wschodu 
Europy,

Hucznymi oklaskami podziękowano za­
służonemu prelegentowi za jego wy rody.

— P rzec iw ko  m an d a to w i k o a l ic j i .
Gronc profesorów Srkoły politechnicznej we 
Lwowie powzięło na posiedzeniu w dniu 5 
grudnia b. r. następującą jednomyślną u- 
ehw ałę:

Bosstrzygnięcie Bady Pięciu w sprawie 
Galicyi wschodniej, oddające Ziemię Czer­
wieńską tylko w czasowe posiadanie Polski 
i narzucające tej dzielnicy Polski statut 
organizacyjny bardzo niekorzystny dla poi-, 
skiej ludności, wywarło w esłej Polsce bar­
dzo boleine wrażenie, objawiające się pro­
testem przeciw takiemu rozstrzygnięciu. 
Szkoła politechniczna we Lwowie, w mie­
ście, które obroniło się samo od tych, któ­
rzy ją chcieli od Polski oderwać i itó re  za­
początkowało w tea  sposób uwolnienie ca­
łego kraju z pod najazdu, nie może zamil­
knąć wobee tej krzywdzącej uchwały.

Grono profesorów tej Szkoły, której 
studenoi tak wybitny wzięli udział w oswo­
bodzeniu Lwowa i do dziś stoją w polu w 
obronie granie Bzeezypospolitej, łączy swój 
głos protestu z głosem e tej Polski i ma 
nadzieję, że żaden Bząd polski nie podpisze 
takiego układu. Silna postawa całej Polski 
nie dopuści do tego, aby kiedykolwiek Zie­
mia Czerwieńska m iała być oddzielona od 
Polski i uprawi, że Polska sama bez*dyktatu 
z zewnątrz nada w tej dzielnicy polskiej 
pełne równouprawnienie wszystkim obywa­
telom bez różnicy narodowości i wyznania.

— N ied z ie ln a  zb ió rka . Kclo T, 3. L. 
im. T. Kościuszki w Lowandówce przesyła 
uam następującą odezwę:

Ze zgliszcz powstaje Polska! Z kursu 
krwi bratniej — nowe życie rodzi się na 
lozłogach fmierci i zniszczeniaI Dziś pod­
miejska strażnica Lwowa wyciąga ręce o 
pomoc. Lewandówka pionierka myśli niepo­
dległej przed wojną — ucierpiała niezmier­
nie. Dom Ludowy T. S. L. w Lewandówce 
ognisko i kuźnia dueha narodowego zni­
szczony. Społeczeństwo we własnym intere­
sie musi odbudować te placówki, by stawiać 
słupy graniozne swej potęgi.

^  Lwów pomocy nie odmówi I
W niedzielę 14 b. m. na rzecz Domu 

Ludowego T. S. L, odbędzie się zbiórka 
uliczna we Lwowie i wierzymy, że jak za­
wsze ofiarne miasto nie poskąpi i nie zam­
knie swej hojnej ręki, by uratować od ruiny 
posterunek narodowy.

Hasłem nassem grosz na Dom Ludo­
wy T, S. L. w Lswaadówce.

— W ielkie H a tin eó , którego czysty 
dochód przeznaczony aa  wigilię dla żołnie­
rza załogi lwowskiej zapuwiada się świetnie. 
P. Koroiewicz Waydowa nie szczędzi nieraz 
ni trudu (zawsze ofiarna dla żołnierza pol­
skiego), by koncert zachwycił ogół. Oprócz 
kilku punktów programu, które sama wyko­
na będzie grać p- Oktawowa i p..Kowalska 
na fortepianie, p. Wolfsthal na skrzypcach, 
śpiewać p. Irena Smiglewska, p. Okoński, 
Lo*ezyÓ3ki, W,olański, deklamować p, Oha- 
łaelńska i p. J.

— P rze b ie g  iy fa s u  p lam isteg o  we 
Lwow ie, od kilku dni budzi poważue zanie­
pokojenie. Wiceprezydent dr Sehleicher zwo­
ła ł z tego powodu posiedzenie miejskiej Ba­
dy zdrowia. Dr, Legeżyński zdał sprawę 
z przebiegu tej epidemii! w m ieście: do nie­
dawna przybywało chorych na tyfus plami­
sty tygodniowo 5 —10 z miasta i około 80 
z prowincji, Przypadki z miasta były rów­
nież z prow incji zawlekane. Od tygodnia 
jednak .leść chorych z miasta gwałt iwnie 
się wzmaga z powodu, że 1 . wielu uchodź­
ców chorych z Ukrainy wraca i chorzy ci 
wytwarzają coraz liczniejsze ogniska tyfuso­
we w domach, które zamieszkują.; 2 wytwo­
rzyło się silne ognisko choroby w B.ygidk&ch 
wi ród jeńców ruskich ; 3. stąd przeniosło się 
oso na areszta policyjne i 4. istni ije rów-

; nież bardzo pow: żne ognisko w obozia u- 
' chodżeów na Janowskiem. Bówa ci często 
; wojskowi przybywający do swych reńska

* prow incji wytwarzają nowe ogniska wśród 
swych rodzin, Obrony na posiedzeniu dy­
rektor Okręgowego Ursędu Zdrowia dr. Mi­
kołajski zawiadamia, że epidemia 'duru pla­
mistego w kraju w ostatnich miesiącach 
stale opadał* — dopiero w ostatnich tygo­
dniach wskutek napływu uchodźców z Ukra­
iny gwałtownie podskoczyła i obecnie już 
prawie całą G alicję wschodnią zslews. Jest 
niepodobieństwem aby miasto Lwów, kon­
centrujące ruch ludnościowy całej części 
Kraju nawiedzonej epidemią, mógł się o l  
epidemii nadal ochronić. Należy jednak p ra ­
cować % całem natężeniem sił; p rzyrinka po­
moc Bządu. Bównież ebeesi na posiedzeniu 
szefowie sanitarni W. P. przyobiecują swoją 
pomoc, P nyjęto  wszystkie wnioski dr, Le- 
geiyńskiego zdążające do możliwie dokładnej 
ewidersayi chorych, uchwalono przymus szpi­
talny, rozszerzono szpital miejski i t. d. Dr. 
Pisek domaga się oczyszczenia przynajmniej 
powiatu lwowskiego przez wysłanie dostate­
czne! ilości koluma epidemiezaych Dr. Mi­
kołajski przyrzeka niezwłocznie to uczynić, 
Nad spnsobem ochronienia miasta naszego 
od epidemii zastanawiała się również ankie­
ta w Nissiestnietwie pod przewodnictwem 
radcy Namiestnictwa Zimnego przy współ­
udziale delegata Ministerstwa Zdrowia dr. 
F reskners, k*óry przybył z Warszawy wła­
śnie w sprawie wsiiki 3 epieemią duru pla­
mistego w Galicyi.

f  H ary a  Rozw adow ska, żona Jana, 
crłonka Narodowego Komitetu paryskiego, 
matka 6 -ga dzieci, zmarła w Paryżu dm* 
13 z, m.

Bodzina pp, Jauostwa Rozwadowskich 
w r. 1914 opuściła Lrrów i rodzinne Hladki 
i wraz z liczną rzeszą wygnańców galicyj­
skich znalazła zię na tułaczce w Wiedniu.

Już na wiosnę 1915 roku, mimo tru ­
dności i kosztów przeniesienia, udają się do 
Siwajcaryi, niepewni jutra, idąc tam, gdzie 
ich wzywfł obowiązek narodowy. Tam, w 
Szwaj :-aryi, nad Lemanem, w Lozannie trwa 
trzyletnia, żmudna, ale owocna piaca naj­
lepszych naszych jednostek. Wśród nich 
wybija się dom pp. Bozwadowskich, który 
zespala wszystkich i zagrzewa ich do wytę­
żonej pracy. Duszą tych wysiłków stsła  się 
śp. Janowa.

W domu pp. B oz wadowskich w Lozan­
nie odbywały się najważniejsza narady na­
szych rodaków. Wiele zawćUięcza ich pra­
cy Agencya lozańska. Tam organizował* się 
także akcya, wydania dla kongresu encyklo- 
pedyi polskiej. W tych pracach mozolnych, 
ale niezbędnych, dom pp. Rozwadowskich 
stal otworem dla całej Polonii naszej,

f  Z m a rli. "We Lwowie: Stefan Za 
werbny lat 24, rolnik. W ładysław Terleck 
lat 29, podchorąży W. P. Katarzyna Skry 
cha lat 62, wdowa po urzędniku prywatnym 
Gustaw Branicki lat 6^  maszynista kolei 
państwowych, Bronisław Obfidowicz lat 57, 
lekars-pi dpułkownik W. P,

— K aprysy  zim y przekraczać zaciy 
nają granicę przyzwoitości, Ani rusz nie 
może ona zdecydować się na jakiś jeden 
kierunek. Wczoraj popołudniu mróz brać po­
czął i śnieg się posypał uezviwie, jednak 
już w ciągu nocy przyszła odwilż z wichurą 
i deszczem i stan ten mniej więcej utrzy­
muje się dotąd, ku prawdziwej rozpaczy 
nieszczęsnych synów ziemi.

— K uśn ierze  tramwajowi. Oi p e ­
wnego c^.asu słychać dość często o bardzo 
oryginalnym pomyśle złodziejskim, którego 
ofiarą padają przeważuie nasze panie, no­
szące długie futra, Oto korzystając z nieby­
wałego śeisku, w jakim obecnie zwykle od­
bywa się jazda tramwajem, mali chłopcy, zao­
patrzeni w ostre nożyce obcinają u dołu 
syory błam futra. Wten sposób dostarczają 
pokąteym kuśnierzom po zniżonych cenach 
najpiękniejsze nieraz futra, z których potem 
robią czapki męskie,

— K alejdoskop ło tro s tw . Na liniach 
kolejowych Nowy Sąez - Chabówka - Sucha- 
Kraków, tudzież N. Sącz-Stróie Jasło-Zagórz 
uwija się wyrafinowany rabuś w mundurze 
oficera, który za pomocą papierosów usypia 
swe ofiary, a potem je obrabowuje.

W Krakowie okradziono kościół Bożego 
Ci*ia,. Sprawcę, 28-letniego Adama Szufę 
z Gorlic przychwycono, gdy u złotnika Orła 
chciał sprzedawać skradzione wota,

Przeprowadzona w Krakowie rewisya 
sklepów z ubraniami doprowadziła do wy­
krycia wielkich zapasów materyałów, przy­
gotowanych do puszczenia u a pasek i tajnej 
fabryki sapharyny,

— P ro ces  w ło c łu w sd . Wczoraj o go­
dzinie 10 r tn o  przystąpiono do ostatniej 
roipiawy głównej w sprawie Schwarsensena 
i Ss^edziń: kiego. Priewednicząey udzielił 
głosu oskarżonemu Sehwarzenssnowi, który 
w trzy i pół godzinnej mowie starał się o- 
balić akt oskarżenia, Po przemówieniu 
Schwarzemena, sędzia zarządził przerwę do 
godziny 4 po południu. Na posiedź? lin po- 
południowem przemawiał drugi oska, żony 
były prokur s to i Sswedziński, który wykazy* 
wsi, ie  j*k« zaprzysiężony urzędnik niemię-



cki spełnił wyłącznie ro»ka«v swoich bez­
pośrednich zwLrzohników sędziego Bawrata 
i d r' Bochnowskyegi, * nakazu władz s tu ­
kał ks. Pruskiego tylko pozornie i żadnego 
swego wyniku w tym względzie władzom 
nie udzielił — Szwediiński przemawiał bli_ 
sko trzy godziny. O godziaie 5 m inut 45 
odczytał przewodniczący szereg pytań we 
dług aktu oskarżenia, a następnie zarządzi 
przerwę do godziny 11  O godzinie 11  ogło 
szono wyrok następującej treści: W imieniu 
Rzeczypospolitej: Sąd okręgowy włocławski 
postanow ił: 1. Mieszkańca wsi Witossyu w 
powiecie lipowskim Józefa Sehwarzensena 
la t 57, uznać winnym zbrodni stanu, prze 
wdzianej w art. 108 k. k. i  skazać go za 
to przestępstwo: w stosunku do W slsntego 
Wojsiechowskiego na karę eięikiego wię: ie 
nia lat 15, w stosunku do Stanisława Szy- 
bowskiego na lat 4 cięikiege więzienia, w 
Btosunku do Zygm uuti Urbańskiego na 15 
la t eięikiego więzienia, oraz w stosunku do 
Józefa Robakowskiego na 4 lata eięikiego 
więzienia, a to wszystko z pozbawień 
praw wedle artykułów 25 i 80 k. k : uzna 
Józefa Schwarzensena winnym zabójstwa ks, 
Franciszka Pruskiego w celu zysku to jest 
spełnienia przestępstwa, przewidzianego w 
artykułach 48 i 455 k. k. i skazać go za tę 
zbrodnię na k a r ę  ś m i e r c i  po posbswie 
niu praw wedle art. 25 i 80 k, k. Wobec 
zbiegu kar za powyższe przestępstwa na za 
sadzie art 60 k. k, wyznaczyć najwyższą ka- 
rę, a tą ma być kara śmierci, N a mocy a 
mnestyi * 8 lutego 1918 karę śm:erei za 
mien ć Schwarzensenowi n* dożywotnie cię i  
kie więzienie z pozbawieniem praw wedle 
art.: 25 i 80 k. k. 2. Mieszkańca m ia-ta Ko 
łobrzeg Altonsa Szwedzińskiego, lat 83, n  
niewinnić.

— P o śred n iczk i. W sprawie uwięzi o 
nego agitatora bolszewickiego, domniemane 
go carobójcy, który uczestniczył w zamordo­
waniu Mikołaja II. i jego rodziny w Jeka 
terynburgu, dalsie badania ustaliły auto eie 
kawyeh szezegółów.

Otóż okazuje się, i i  to typowy okaz 
człowieka-zwierzęcia. W r, 1907, juko 17 
letni młodzieniec, naleiąc do ochrany car 
skiej pod pseudonimem „Warszawiaka", peł 
mił czrnnośei kata i wieszał setkami ludność 
polską w Ł )d ti. Czynności swoje spełń1 ał z 
prawdziwem zamiłowaniem, budyąe uczucie 
wstrętu nawet n carskich siepaczy.

Obecnie zdemaskowany zachowuje się 
z niezwykłym eynizmmn, cechującym zbro- 
d” iarza, który zatracił resztki ludzkiego su 
mienia. .  , X

Na pytanie: „Wieszałeś tego a tego? 
Odpowiada: „M«ie i wieszałem, ale kto mi 
tego dowiedzie?"

Gdy jednak rnajduje się wystirezający 
materyał dowodowy,oświadcza: „Wieszałem, 
no to co?" v . . .

Niezwykle postępował ten zwyrodniały 
okaz z żoną. Pewnego razu nojspokojniej w 
świecie bez żadnego powodu wybił iej szklan­
ką, w której pił herbatę, oko, a uezynił to 
dlatego: Ja  będę cię kochał i bez oka, a in­
nemu już się nie spodobasz i mnie nie zdr* 
dziszt. . Później znowu, ot tak w przystępie 
dobrego humoru przestrzelił jej z brauniega

n °Kę’ Hipolit Pośreduiski, jak się te ustala 
coraz bardziej, jest rzadkim typem wyiątko- 
weg > zbrodniarza i okazem zwyrodnienia na­
tury ludzkiej.

— R reszko-B reszkow ska n a  P o d k a r­
p ac iu . Sędziwa, babka rewolucyi rossyjskiej 
Katarzyna Breszko - Breszkowska po odwie­
dzeniu Pragi przybyła na Podkarpacie, do 
miasta Ungwar, przyjmowana uroczyście przez 
władze i ludność.

— M obilizaeya speeyallstów  g ó rn i­
ków . Pr* zydyum sowieckiej Rady głównej 
gospodarki ludowej (Sownarhoz*) przyjęło 
projekt dekretu w sp ra w i mobiliza yi spe­
cjalistów górników. Postanowiono zmobili 
zować wszystkich inżynierów, techników gór­
ników, geometrów, sztygarów, oraz wszyst 
kieb, którzy ukończyli wyższe, średnie i niż­
sze górniczo-techniczne zakłady w Rossyi i 
zagranicą. Mają być zmobilizowani również 
studenci wszystkich kursów wymienionych 
zakładów oraz górnicy-praktykanci bez spe- 
cyalnego wykształcenia górniczego, którzy 
zajmowali stanowisko odpowiedzialne w cią 
gu dwóch lat, Wszystkie te osoby powołano 
do odbywania obowiązkowej służby techni­
cznej, chociażby pracowały w ipnyeh insty- 
tucyich, ssjinuj»c poiady nie według swych 
specjalności. Wsryscy zmobilizowani mają 
być wykorzystani dla eksploatacyi pokładów 
węgla kamiennego, rudy, łupków i nafty.

— N iebyw ałej w ie lkośc i m e te o r  
upadł tymi dniami do jeziora Michigan w 
Ameryce Sąsiednie mi»sta zadrzały w po- 
sadąeh. Gdy meteor spadał, zrobiło aię jasno 
jak we dnie.

— W ydaw nictw o „K sięg i adresow ej 
m . Lwowa" zawiadamia, ie  udziela adre­
sów tut. mieszkańców drogą poczty »ż do 
czasu ukazania się w druku rocznika „Ks*ę 
gi adresowej". Koszta porta ponosi wyda­
wnictwo. Adres: Lwów, ul. Grottgera 1, 6.

— K o n cert p ro f, J a n a  P aw ia  W o- ( Oko ło d z i podw odnej. Jak  miło uj 
la u k a  odbędzie się w na,bliższy piątek 1 S rzeć czasem e-ś zupełnie’'  odmiennego od 
bm w sali Tow. Muzycznego. Pierwszy po zwykłych wypadków życia! I  i  aką rozko
«  1„  0(jjjjega człowiek od codziennej walki

o byt, tsk  prozaicznej i powszednt-j, powierza 
d ę  rotbujiłym  falom i przez „penekop" nad 
zwyczajny wynalazek Fultonai podpatruje 
tajemnice dna morskiego. Więe przesuwają 
się pried zdumionemi oczyma przepiękne 
krajobrazy, zazdzośnie osłonięte wodą Oce 
anu. W yrastają cudne pola koralowe, poru 
szają się milionem żyjątek gąbki, żarłoczny 
rekin otwiera krwawą paszczę na widok 
śmiałego nurka.

A na przepięknem tle fal morskich, 
wśród groźnego szumu burzy, powstaje mi 
łość Amerykanki i młodego wynalazcy F u ' 
tona. „Oko łodzi podwójnej" to prześliczny 
pełen oryginalności film, który obecnie 
wzbudza prawdziwy podziw w „Apolla 
Jest to rzecz zakrojona na szeroką miarę 
dis jej niezrównanych zdjęć każdy powinien 
ten dramat zobaczyć. Prawdziwą senzacyę 
wzbudza też tygodnik Paths w której publi 
czność widzi tanki w ich strasznej pracy,

2 latach występ znakomitego skrzypka na­
szego we Lwowie budzi żywe zaintereso­
wanie,

— Ś lub dr. Zacharyasza Nowakowicsa 
z p. Sabiną Samuelowiezówną odbył się 
w Haliczu w listopadzie.

— „S tary  Lwów w zab y tk ach  sz tu k i 
p o lsk ie j" . Dwa wykłady z obrazami świetl­
nymi wygłosi ?rof. Uniwersytetu ks. dr, 
Władysław Żyła dnia 18 i 14 bm. tj. w so­
botę i niedzielę o godzinie 6 wieczorem 
w sali miej. Muzeum Przemysłowego.

Wstępy » a oba wykłady 6, 4 i 2 kor. 
na cele T wa opieki nad zabytkami sztuki 
i kultury we Lwowie.

— K oniec  bezro b o cia . Po dwutygo- 
dniowem bezrobociu krakowskich czeladni­
ków szewskich nastąpiło wczoraj porozumie­
nie między pracodawcami a pracownikami. 
Czeladnicy otrzymali pewną podwyżkę,

— O bław a n a  paskarzy. Wczoraj po- 
l ’cya krakowska w eałem mieście przepro­
wadziła obławy na paskarzy materyałów bła- 
watnych.

Podczas rewizyi w jednem z mieszkań 
wykryto fabrykę sacharyny i znaleziono skład 
sacharyny.

— K o n fisk a ta  en k rn . 50 łrg. cukru 
zakwestyonowsno kupcowi p. Wincentemu 
Kusiakowi przy ul. Łyczakowskiej 1, 95. 
Śledztwo policyjne wykazało, iż cukier ten 
nabyła sklepowa Witkowska po 48 kor. za 
1 kg. na rzecz swego pracodawcy, u Mie­
czysława Teluszewskiego, żołnierza 15 p, p, 
kawaleryi, Ten snów ie transakeye przepro­
wadzał z rozkazu kaprala Władysława Gro- 
d*ińsk;ego, który kupił cukier na Wołyniu 
za 1.600 kor, Cukier oddano do depozytów 
policyjnych.

— K radzież  k o n i. W Baczowie ( p o w . 
Przemyślany) skradziono se stajni dworskiej 
u p. Pauliny Wojewódkowej klacz maści ka­
sztanowatej i konia ciemno-gniadego. Siady 
prowadzą w kieiunku Lwowa.

— O kradzenie kościoła. Z Krakowa 
telegrafują: Zaszłej neey skradziono w ko­
ściele Bożeno Ciała z jednego z ołtarzy wię 
kszą ilość wotów wartości kilkudziesięciu ty­
sięcy koron. Wczoraj — jsk  podaią dzien­
niki — zgłosił się do jednego z jubilerów 
tutejszych jakiś mężczyzna oferując mu ku­
pno tych wotów. Ponieważ propozycja od 
razu zwróciła uwagę jubil«ra i wywołała po­
dejrzenie, Ż9 ehodzi tu o rzeeiy skradzione, 
zgodził się pozornie na sakupno tych przed­
miotów, polecił sprzedającemu zgłosić się za 
godzinę, w międzyczasie zaś zawiadomił po­
licję. Gdy sprzedający ponownie przyszedł 
do sklepu jubilera, agenci policyjni przytrzy­
mali go.

Okazało się, że jest to niejaki Adam 
Szufa, rodem z Gorlic. Aresztowany przyznał 
się do ezy«u.

— A uiato row le czekolady. Przy ul
Sipit&lnej 1 9, skradziono z wystawy skle­
powej p. Lazarowi Lsszczowerowi czekoladę 
w większej ilości i nie*o ktnerolu w tablicz­
kach, wartości ponad 1000 kor,

— K rad zieże  W te a trz e . P. Herma­
nowi Homerowi, artyście opery, skradziono 
w garderobie parterowej Teatru miejskiego, 
srebrny zegarek „Omega", opatrzony mono­
gramem M. H., wartości 500 kor,

— O szustka. Górka zamużuego mie~ 
sżczanina ze Złoczowa. S«Hpiry, przybywa 
ud czasu do ezssu do Lwowa i tu pod p re ­
tekstem dostarczenia mąki, wyłudza pienią­
dze. Ostatnimi czasy już cztery osoby po- 
wizdomiły po jicyę, iż padły ofiarą tej 
oszustki.

— M iły gość. Da służącej u dr. Ko­
bylańskiego, przy ul. Głowackiego 16 przy 
jechała % Kamionki Strumiłowej przyjaciółka 
jej Marynia w odwiedziny, Przykrą niespo­
dziankę jednak sprawił słudze odjazd przy­
s i ó ł k i ,  bo wraz z nią znikuąły jej buciki i 
kostyum, a na szkodę państwa 7 kg. mięsa

6 kg. fasoli
— P odczas zakupów  skradziona z rę 

cznej torebki p. Katarzynie W iklersberger
700 koron. Stać się to miało w sklepie 

przy ul. Halickiej 1, 15.
— Zagadkow a k rad z ież . M, Horowi­

tzowi % Sokołówki zginęła w hotelu „Asto 
ria" z zamkniętej walizy snkcia i damski
akiet. Rewizja przeprowadzona na miejscu, 
yła bezskuteczną.

Azot*
(wi) Jeszcze tego brakowało! Niedcść 

państw zdruzgotanych, tronów powalonych 
(uwaga dla zecera: jeśli pan złoży „powa­
lanych" — nie będzie także nieszczęścia I) 
Niedość nawet monarebów, stanąć mającyeh 
przed trybunałem — już nie „dziejów" 
którego koń śmiałby się, lecz przed prostym 
trybunałem sądowym, który dotąd tylko 
zwykłych śmiertelników brat na spytki,

Wszystkiego tego niedość bezbożnemu 
wiekowi! Pod hasłem demokratyzacji pędzi 
niewiadomo, dokąd; chyba i a  złamanie 
karku,

Zabrawszy się do druzgotania fstyszów, 
nawet w świętej dziedzinie nauki szerzyć 
poczyna spustoszenie. Bogi na glinianych 
nogach walą się także tutaj, aż trzask sły­
chać, jakby kto wpadł do poreeUnnika i ki­
jem walił naokół.

Kochany, bieday azot — czytaliście 
państwo ? — padł takie ofiarą tego rozpa- 
sania Jeszcze wczoraj z przykładną rawe- 
rencyą świat cały kłaniał się przed nim 
jako przed pierwiastkiem, a już dzisiaj n a j­
surowszy profesor nie da uczniowi dwói, 
owszem pochwali go jeszcze, jeś); wyliczając 
pierwiastki, pominie azot, Albowiem wyka­
zano, że poszył się tylko pod pierwiastki — 
tak, jakby np, ktoś przybrał sobie bezpra­
wnie ty tu ł rodowy.

St aeh pomyśleć, co za wpływ okropny 
mieć to może na całą dalszą ewducyę. Lu 
dzie przestaną wogóle wierzyć w istnienie 
jakich * pierwiastków —  zwłaszcza, ie  życie 
poucza od czasu wojny upareie, iż np. istnie 
nie t. zw. szlachetuych w niem pierwiastków, 
to są proste „bajki, prześwietny sądzie!"

W zdegradowaniu azotu widzieć a*leiy 
jeden więcej znak widomy blizkiego końca 
świata. Zresztą świat i bez tego wywrócił 
się już do góry nogami i lada chwila oba- 
czymy. jak percipitem ru itl Astronom z pod 
ciemnej gwiazdy kalif rniiskiej p. Porta, ów 
na 17 bm. zapowiadający istnieniu ziemi do­
branoc, może już dzisiaj tryumfować.

— O sta tn ią  p re le k c ję  p rzsd  św lę- 
am l w Kasynie i Kole lit, art. wypowie

dziś we czwartek 11 bm, o godzinie 7 wie­
czorem ks. dr. Jan  Ciemniewski na tep u t 

Podstawa odrodzenia Ojczyzny".
Karty wstępu wydaje sekretaryat.
— W P o lsk im  Zw iązku N iew iast 

a to lle h lc h  ul. Katowskiego 10, II. p od­
będzie się w piątek dnia 12 bm. o godzinie 
pól d» 5 konferencja, na  tem at: „Opieka 
nad młodzieżą w patronażu",

R e p e r tu a r  T ea trn  M iejskiego.

We czwartek 11 grudnia o godzinie 
7 wieczorem „P tasin ik", operetka w 8 ak­
tach Zellera.

W piątek, 12 grudnia o godz, 8 80 po 
poł, dla uczczenia znakomitej artystki T No­
wakowskiej po raz pierwszy .W ąsy i psru- 
ke", komedya w 3 akt. J. Korzeniowskiego 
z pp, Trapszo, Pillercwą, Niemiryeiówną, 
Rydzewskim, Batogowskim i Lsrowiezem.

W piątek 12 grudnia o g dz. 7 wieez. 
„Zasadzka" sztuka Kistermaeckersa.

W sobotę, 13 grudnia o godz. 8 po 
poł. „Sułkowski"./

W sobotę, 18 grudnia o godz. 7 wiecz, 
„Żydówka", opera.

Z M U Z Y K I .
Ostatni wieczór muzyczny w Kasynie 

i Kole literacko artystycznem (4 b. m .) wy­
kazał wzr&stająee ustawicznie zainteresowa­
nie się publiczności: w przepełnionej sali 
zabrakło miejsca dla wszystkich pragnących 
uczestniczyć w tej wokalno- instrum entalnej 
produkeyu

Pięknie rozwijający się talent młodej 
pianistki p. Flory Listowskiej (uczeuniey 
prof, Głowackiego) znalazł prs-ed^wszystkiem

i i  i_ t r i i  . ~

rokie pole do brawurowego popisu. Teęboi' 
ka tej gry już znacznie wydoskonalonej 
sługuje na uznanie, gorętsze jeszcze 
należą się bezsprzecznie zaletom opartym B* 
muzykalności pianistki która — zwłaszc*1 
w niektórych ustępach walca z „Fausta""  
potrafiła przemówić do słuchaczów poetyc*' 
nie uwydatniając z powodzeniem czarują®? 
piękność gounodowskich melodyj. Wiele 
powiadająca gra koncertantki stanie P0' 
ziomie do artyzmu bardziej jeszcze zbli*0' 
Bym. gdy refleksya zdoła opanować skute**’ 
niej niektóre porywy młodocianego temp® 
ramentu. Sukces p, Listowskiaj uie poiost*' 
wiał nic do życzenia, . .

W części wokalnej wzięły współudB* 
dwie siły  artystyczne, znane publiczności *
występów w operze przed la ty , -  fle- 
se swej działalności pedagogicznej: P- 
lena Oleska i prof. August Dianni.

Mimo widoezuej niedyspozycji, 
jącej się na brzmieniu głosu, wykona* r 
Oleska z wykwintnym smakiem s.*®re®}0. 
tworów fraucuskich. a następnie kilka P 
śni polskich, któryeh pełne zrozumienia 
terpretacyi wywołała gromkie oklaski..

Popisom wokalnym prof. Dianni g j 
opartym na rzewnym liryzmie i na fta*' 
subtelnych odcieniach towarzyszył 
sukces. Prawdziwie artystyczny spoaóib .
k lim icyi nadaje się świetnie do uczucio^ł 
pieśni włoskich (program obejmował ut 
ry Tosti’ego i Tirindellfgo) i Pr*e^0lljne) 
słuchaczów, że o pięknie frazy ffi«*yc 
nie decyduje jedynie blask głosu i je8°' 
ła, tylko jakość wyrazu z nią złąę*011®^ 
Najudatniej wypadły więc w drugiej c*Vfl 
programu pieśni Niewiadomskiego, bar1o 
do indywidualności interoretaty aię na* . 
jące, niż arya z „Pajaców* Leon af«* *
zaskarbiły wykonawey sporo gorąeycb 
sków.

okl»-

W sobotę 6 b. m. wznowiono 
trze miejskim H»IÓ7y’ego „Żydówkę*. ^  
bieg tego przedstawienia — pod wzglfi 
rytmicznej pewności solistów dość fatalny 
przekonał niezawodnie kierownictwo °P 
ie  na najstarsze nawet i rzekomo »uinl*,r0 
opery w obęcnym składzie parsonalu o» 
wego nie bsrdzo można liezyć. Z wyl? »jj. 
p. Marynowiezównej (ks. Eudoksys) i P‘ 
iankowskiego (kardynał) zespół solistów 1, 
tężał formslaie swe siły, by Par . , zo- 
wszdkie zamiary dyrygenta na punkcie 
dy, Szczególnie' w akcie II, dobiegy . t . 
nieporozumienia do swego zenitu. Wy^ ’ , 
wczyni partyi Racheli p. Korolewicz-Waj 
wa zwalniała „tempa" poszczególnych 
przedstzwiciel Eleazara ezęsto je Pr*y. 
szał, a między temi ostatecznoćciam* 
czyli dźwiękami podobnymi do rozbitków « 
nących na falach harmonii — „Ptyrgo- 
dość niefortunna interpretacja p*rt7 J. 
polda (p. Niedzielski). Tercet w taki®1n ;
runkach nie wytrzymywał n»jł*5°“ni 
krytyki.., t , ełę-

Lecz tu i owdzie zajaśniał jskis * -e 
śliwszy moment. Do nich zaliczam 
odśpiewaną aryę „On nadeiść ma", *  ^ ie  
p. Korolewicz - Rajdowa włożył* * 
zasoby swego wokalno - d ram atycznego .^ , 
zmu, aryę przekleństwa doskenale 0JB° o pf 
oą przez p. Niiankowskiego, wreszcie ^Jgl- 
chóralne, utrzymane w karności prze* 
nego kapelmistrza p. Lehrer#.

Do wystę&ów srtystów oper0’1* 
operze już niestety przywykliśmy  ̂✓ 

zaznaezam, że partyę Butfgiera o d s u  pO' 
iak mógł — pod względem rytmiki <* ^
prawnie p. Folsński. Najsłabszą mo ^  
»eyą był Leopold p. Niedzielskiego, 
rego, prócz głosu, gry i aparycji, •

podczas koronsał nawet kostium r ___
bardzo nicksiąięcy. * .„ri fli1'

Głos p, Irr..acego Manna (B 'e8_ ant‘c 
ny i imponujący wywoływał w m o m f Ą
docydufącyeh o efekcie burzliwe okl*®^'-^ 
sporadyczne objawy nznania dla nięk11 ^  
kreacyj i ustępów w „Żydówce" n |e 0C«' 
jednak zaważyć na szali, gdy chodzi ° fl)0. 
nę całości przedstawienia, chwiejnego* .gfy- 
pewnego i  — bądś co bądź -  nie
csnego. ^

I r ,  NeuM*9* '

Z sali sądowej.
Lwów,

O godzinie 3 1 5  po południa V ^  
na nowo rozprawę o zbrodnię aB pf&  
morderstwa na Malei Stein KefW W  ggw  
mawiał pokrótce dr. Gfirtler, który i  * 
rzonych domagał się ukarania w*  ̂ i’1 
ustawy karnej. Fotem mówili ° vrsci®^, 
Thumin w obronie Kordowej dr. 
ski w obronie Jsrem y, dr. Dattner ufot1 
nie Zathaya i dr. Brombsrg w % 
Schaeidra. .  ^

I

f
naradę

J> ui o,
O godzinie 5'15 trybunał now‘
9 a o 7  30 star, rzdca Ni«wi . p-  < *

w transkrypcjach Liszta odpowiednie i sze-1 ogłosił wyrok uznający S cbneid"

A



k*?* winnymi zbrodni rabunku, Jarem ę 
Współwinnym tej zbrodni. S'?axani został 
5rze*o na karę śmierci prrez rozstrzelanie 
oprawę Anny Korol oddano trybunałów  
**ycsajnsinu,
p Obrońcy wysiali depeszę do Naczelnika 
*«i8twa * prośbą o ułaskawienie.

Obrońcy motywowali swą prośbę na 
8t|Pującymi momentami: 1. nie było iadnej 
8|kody materyalne’, 2. nikt nie stracił ży- 

skazani są inwalidami wojennymi 
obrońcami Lwowa,

, Późno w nocy doszła wiadomość, 
•o Naczelnik Państwa na prośbę obrońców 
poleci! wstrzymać wykonanie wyroku śmierci, 
, Wiadomość tę zakomunikowali obrońcy 
**peJauowi, który skazanych już nm śmierć 
O p on ow ał, a ci przyjęli ją wybuchem pła- 
CZQ> poezem przystąpili do spowiedzi.

2yoie wiedeńskie.
W iedeń, w grudniu,

Ciężkie jest tycie dla wielu warstw i 
**Jpełnie inne, n ii niedawno jeszcze. Wśród 
Malejącej d ró ż m y  urząd państwowy pod- 
wyisxył znowu ceny mięsa przeciętnie o 50 
Procent. Od 4 grudnia ustanowiono 4 tygo­
dniowy turnus, w czasie którego znajduje się 
»t»ni tydzień". W innych trzech tygodniach 
kilogram mięsa kosztuje: przedniego 65  kor., 
tylnego 69  kor,, na pieczenie 88  kor,, w ty- 
Roduiu „tańszym" przednie mięso kilogram 
• 2  koron, tylne 3 4 ‘40 h- na pieczenie 5 0  
koros. Ziemniaków zupełnie prawie niem».

Na jednem s posiedzeń magistratu wie­
deńskiego radny Friedm ana odczytał pismo 
komendy policyi wiedeńskiej, w którem pod­
niesiono, że polieya ta  jest coraz gorszą, 
r&niedbuje obowiązki, jest często tchórzliwa, 
bessiina, zamiast pilnować służby gra w kar­
ty w lokalach służbowych, które są brudne,
* w których często nie funkcjonują telefony. 
Jj’0. więcej, zdarzają się nawet wypadki kra­
dzieży przez organa policyjne! Radny F ried­
mana wniósł w tej sprawie odpowiednią 
interpelację, wykazując jak grożae mrgą być 
tego następstwa.

Radca ssdu wyższpgo prof, Kraus pisze
*  N. I r .  P rm e, że w sprawie wytoczonych 
®to dochodzeń policyjnych, jakoby ścinał, 
drzewa, oświadcza, iż jest to nieprawda, 
£dyż rąbał w lasku podmiejskim tylko te 
K*łęzie, które leżały na ziemi, na co miał 
pozwolenie. Nie mając czem palić, a nie mo- 
gąc pozwolić sobie na kupno drzewa, wy­
starał się o pozwolenie zbierania gałęzi, co 
sam uskuteczniał. Ozy nie jest to charakte­
rystyczny obrazek nędzy wiedeńskiej?

Paskarstwo wiedeńskie dosizgnęło swe- 
fo szczytu W Wiedniu wszystkiego dostać 
Oiożna tylko za horendalne ceny. Onegdaj 
kilo ziapwUków kosztowało w pasku 40 ko- 
r °nl l  Władze nie występują energicznie 
Przeciw temu, a jak głosi f*®a, przyczyną 
tęgo jest to, że urzędnicy stm i biorą wyuo- 
*ie łapówki. Brak węgla spowoduje już nie­
bawem, że staną liczne zagłady przemysło- 
* e i przedsiębiorstwa.

Raz po razu wychodzą tajemnice da- 
jMiego dworu wiedeńskiego. Już od dawna 
krążyły pogłoski, że na dworze cesarskim 
Potajemnie odbywa się hasard. Dostęp był 
tylko dla ludzi saufa«yeh i bardzo bogatych.

stwierdzono, że w pogłoskach tych 
tkwił* istotnie cząstka prawdy. W pewnych

godzinach po połudn. i wieczornych grano 
w bakarata w pewnej bocznej sali, Towa­
rzystwo schodziło się n pewnego urzędnika 
dworskiego, skąd ty ln im  wejściem udawano 
się do sali gry. Grającymi byli arcyksiąłętt 
i wysokie osobistości dworskie. Polieya wie­
deńska czyni w tej sprawię dalszo poszu­
kiwania.

Telegram y własne
„Gazety Lwowskiej

Przesilenie gabinetowe.
W arszaw a. Już w nocy z wtorku na

środę było znane, i i  Paderewski nie bęezie 
mógł złożyć nowego gabinetu. Dlatego jego 
pismo, ogłoszone wczoraj w południe — 
że zrzeka się misy i stworzenia nowego 
gabinetu, nie było w kołach poselskich nie 
spodzianką. Pokazało się, że trzy czwarte 
osób, znajdujących się na liście, zestawionej 
przez p. Skulskiego nie było nawet powia­
domionych o zaproponowaniu ich do nowego 
gabinetu.

Wczoraj odbyło się posiedzenie prze­
wodniczących klubów. Marszałek Trąmp- 
czyński odczytał list Paderewskiego, poezem 
p o p ro ił zebranych, by wypowiedzieli się w 
kierunku nowej kandydatury.

Imieniem Związku Ind. narodowego p. 
G ł ą b i ń s k i  zaznaczył, że p. Skulski jako 
kandydat na premiera tie 3iy  się sympatyą 
je jo  stronnictwa i dlatego stronnictwo bę 
dzie tę  kandydaturę popierało.

Również p. R o s s e t  im. kluba mie­
szczańskiego oświadczył się za Skulskim.

Dr. S t e s ł  o w i c z im. stronnictw a pra­
cy konstytucyjnej zaznaczył, że jego stron­
nictwo zgodziłoby się na gabinet koalicyjno- 
fachowy.

P. S Ł a p i ń s k i  wystąpił przeciw kan­
dydaturze p. Skulskiego a za Wojciechow­
skim.

Imieniem stronnictwa narodowego ro 
botniczego p. W a s z k i e w i c z  oświndczył 
się za gabinetem fachowym, zaznaczając, że 
stronnictwo jego wolałoby widzieć Wojcie­
chowskiego niż Skulskiego,

Reprezentant robotników bhrześciań- 
skieb opowiedział się za gabinetem koali­
cyjnym z p. Skulskim.

P. M a t a k i e w i c z  podniósł koniecz­
ność pozyskania dr. Bilińskiego do nowego 
gabinetu. »

P. D a s z y ń s k i  głosował za gabine­
tem fachowym opartym o psrlament,

P. W i t o s  domagał się gabinetu par­
lamentarnego opartego o większość i żądał 
zgodnego załatwienia przesilenia, podkreśla­
jąc, że stanowisko jego nie jes t ani za ani 
przeciw p. Skulskiemu.

Ostatecznie konfereneya nie dala ża 
do ego rezultatu tak, że odroczono ją do 
dzisiaj.

W arszaw a,1 Wczoraj odbywały się ro­
kowania między P. S. L. a Związkiem frk. 
narodowym i Polskium Zjed ludowem o u- 
trzymanie większości. Rokowania trw ały do 
późuej noey.

Jak kombinowano w kołach poselskich, 
jeśliby między temi trzema grupami priysiło  
do porozumienie, to ludowcy uświadczą się 
za p, Skulskim. W przeciwnym razie naj­

większą szansę będzie m iał p. Wojcie­
chowski.

Warszawa. Rokowania wczorajsze nie 
przyniosły wyjaśnienia przynajmniej do pół­
nocy. Na ogół przeważać zaczyna zdanie, że 
utworzony będzie gabinet Wojciechowski- 
Biliński.

Warszawa. N i dziś w południe zapo­
wiedziano pouiedzenie przewodniczących klu­
bów na dalsze narady.

Na wypadek nowej wojny.
i 1*

F ra n k fu r t .  Ubiegłej noey na zarzą­
dzenie Focha zaalarmowano całą załogę ko­
alicyjną w Kolcnii. Wszystkie oddziały wojsk 
stanęły w przygotowania do marszu. Alarm 
był próbny, celem przygotowania wojsk an­
gielskich, stojących załogą w Kolonii do 
akcyi na wypadek zaostrzenia się sytuacji.

W iedeń. Wedle nadeszlych tu  informa­
c ji wojska amerykańskie, które stoją jeszcze 
nad Renem będą użyte do operacyj przeciw 
Niemcom wraz z iunemi wojskami koalicyj­
nymi, gdyby Niemcy nie podpisały ostate­
cznie dodatkowego traktatu. Wojsk amery­
kańskich nad Renem jest jeszcze 12.000.

Ks. Windischgr&tz w War­
szawie.

Warszawa. Dzienniki donoszą, że przy­
był tu ks. Windiscbgr&tz rzekomo z poufną 
misyą do Rządu polskiego,

Wieści o Denikinie.
Warszawa. Krążą tu uporczywe wieści, 

jakoby bawiąca w Warszawie misva sztabn 
Denikina złożyła wiążące oświadczenie w 
sprawie przyszłej granicy wschodniej Polski, 
Denikin miał rzekomo akceptować postulaty 
polskie stawiane w tym kierunku.

Pogłoski te, nie wchodząc w ieh me­
ritum, podajemy z obowiązku diien“ -kar- 
skiego,

Telegramy P* A« T.

0 Galicyę wschodnią.
K rak ó w . Wczoraj odbyło się posiedze­

nie radomskiej komisyi parlamentarnej przy 
współudziale przsditawicieti wszystkich klu­
bów Rady miejskiej. Chodziło o zajęcie s ta ­
nowiska przez Radę miejską wobec projektu 
koalicji w aprawie G alicji wschodniej. W tej 
sprawie odbędzie się w sobotę w południe 
manifestacyjne posiedzenie Rsdy miejskiej.

Warunki Rumunii.
Koloszwar. Rząd rumuński podpisze 

traktat pokojowy pod następująeemi Warun­
kami : 1, Ma być skreślony ustęp, że nieza­
wisłość Rumunii nie została bezwarunkowo 
uznana przez kongres berliński. 2, Postano­
wienia co do nregnlowania kwestyi żydow­
skiej będą usunięte, a nregnlowanie, które 
już nastąpiło, będzie uznane za wystarczają­
ce. 3. Zaniechany b dzie wpływ na wydanie 
mtawy, którą Rumunia uzna za potrzebną 
celem ochrony mniejszości. 4. Po zbadaniu 
sytuacji będą wprowadzone lokalne rektyfi­
kacje granie.

Składki na Górny Slgzk.
Na ręce przewodniczącego wydziału Sto­

warzyszenia urzędników i funkeyonaryuszy 
Adm inistracji politycznej we Lwowie radcy 
Namiestnictwa dr, Bronisława Kwiatkowskie­
go wpłynęły w dalszym ciągu rs rsees po­
mocy dla ofiar górno - śląskich następujące 
sk ładki:

(Ciąg dalszy),

Olga Warezewska 2, Michał Myezka 4, Ty­
mieniecki 10, Hradecki 2, "'^łdys. Brayer 
2, dr. Szczepański 10, dr. Styczeń 6, Stie- 
berowa 2, Bluker 2, Szewczyk 2, Kulczycki 
4, Sopiński 2, Nyrkowski 2, Kleinberg 2, 
Engrń 5, Biernat 3, N. N. 2, Ciborowska 
2, Bmak 2, Binder 2, dr. Stanisław Kobie­
la 2, DolnicW 2, Kwiatkowski 4, Rotseber 
4, Rzepłoński 4. dr. Dobrowolski 10. J ó ­
zef Budler 10, Schwarz 3, Waga 3, Rele- 
nowski 5, Jani ki 10, dr. Jan  Rokiewiez 
10, Karol Kantor 5, Ęucbarczyk 5, G irtler 
6 , Cłerkawski 2, N. N. 3, Bałucki 4. Kaga­
nek 3, berbecki 3. Twaróg 2, Rybkowski 5, 
Ziembka 2, Nytko 2, Puzio 2, Socha 1, Go­
łąb 2 kor. v

Naczelny i odpowiedzialny redaktor: 
STANISŁAW KOSSOWSKI.

M D E S U N E
Es. ty tuprykę BtUuTt ai« Marae etpowMLaiaiss&i;

APOLLO
Dziś z powodu koncertu
tylko do g. 7 30  w. $
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[ J w d n a  z  n a j c i e k a w s z y c h  a t r a k c y l  ( 
; s c z o n u .

M s z a  ś w .
z a  s p o k ó j  ćL-vaszy

śp. Aleksandra Milskiego
odprawioną zostanie w piątek dnia 12 
b. m. o godzinie 9 rano w Bazylice 
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Obowiązkiem każdego obywatela
jest nabywać

5‘1oPolską Pożyczkę Państwową, 
ooooooooooooooo
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CZANDALA.
D P c r w ie ć ć . .

(Ciąg dalszy),

. W ciągu następnych dni ośmiu mógł 
®*®gister ponad wszelką wątpliwość stwier- 

że cygan do szczętu stracił wiarę 
^  siebie i że opuściła go gorączka działania.

ściej leżał na dachu chlewka pomię­
t y  królikami, wygrzewał się na słońcu, i 

fajeczkę lub spał. Dla zego tu właśnie 
®lPj 8ce obrał, trudno-było zgadnąć; być 
Li?Zei iż krew jego południową wabił żar 

Uący od miedzianej blachy; a może pocią- 
paryasa także wstrętne wonie gnoju i 

b l iz n y ,
^  A gdy tak wzmagała się apatya za- 

4dcy, w gospodarstwie upadek coraz szyb-
6 c*ynił postępy. Kurczęta masowo ginęły 

dr * braku opieki. Psy g a n ia ły  za 
obien^ nie bez t rgo, by od czasu do czssu 

8 J  chwycić jakiej kury lub kaerki. Owce 
«°m tjr skutkiem Lżenia we własnych 

te^ystościaah , piętrzących się im po uszy. 
«t nie pomyś’at o tem, by je napoić lub 

Jpędzić na p»ssę.
Wal- P ę d n i k ,  parobek i stolarz rozsiady- 

u si8 w cienia sadu, niby to zbierając

czeres.fcie. Gdy uzbierali wreszcie koszyg, 
który miano wynieść na targ ,, przeleżał się 
on pod drzwiami póty, póki jagody nie 
zgniły.

W ogrodzie bujały swobodnie chwasty, 
a w iatr roznosił naokół ich nasiona. Całe 
roje much brykały swobodnie, Wszystko szło 
w rozsypkę.

Czasami ocknął się cygan, aby lokato­
rom wyprawić psikusa. Tak n. p,f ilekroć 
obaczył, że świeżo umyto schody, zapędzał 
na nie psy, gruntownie wprzód obłocone, 
rzucał na korytarz kości i odpadki. Od czasn 
do czisn wyprawiał nocami piekielne hałasy 
a psami szczuł mleczarza i listonosza, gdy 
szli do msgigtra.

W Turnerze wywohło to wszystko taką 
zaciętość, ie  z całą,świadomością następstw 
przygotowywał teraz drugi cios. Ten m iał 
nieprzyjaciela nawskróś przeszyć.

Do wykonania piana obrał Tórner Ma- 
gelonę, której nieprzyjazne uczucia złagodził 
kilku dobremi słowy Przyszło mu to zaś 
o tyle łatwiej, że dziewczynę, świeżo właśnie, 
brat i rzekoma baronowa bezlitośnie oówi- 
esyli, skutkiem czego w sercu Magelony zą- 
kipiata gwałtowna przeciw obojgu nienawiść^

Więc też otrzymawszy odpowiednie in- 
formacya. uradowała się, jakby ją  kto na sto 
koni wsadził. Będzie mogła dowoli zemścić 
się na baronowej i na bracie, który nagle 
csły blask stracił w oczach dziewczyny. 
A blasku tego używał trk  chętnie dla znę­
cania się nad rodzeństwem.

W /iueh  nastąpił pewnego piątku wie­
czorem. Magister siedząc przy oknie, mógł 
dokładnie od samego początku śledzić prze­
bieg piekielnej sceny. Baronowa alias Irars- 
sonówna, stała przy oknie, wybieraiąc 
z klatki zdechłe czyżyki, gdy do pokoju 
wszedł Jensen,

Chwilę panowała cisza.
— Cóż, Piotrze, — ozwała się nagle 

duwia —■ pojedziesz jutro do miasta po za­
pasy?

— Nie — odparł cygan — sama to 
sobie załatwij I

— Za cóż ja  co kupię? Masz przecie 
wszystkie moje pieniądze.

— J a ?  Twoje pieniądz"? Ciekaw je­
stem, za co wysługuję się tobie od tylu lat 
dniem i nocą? A może zapłaciłaś co mojej 
siostrze lub memu bratu za to, że miałaś 
w nich dziewkę do posług i parobka ?

Teraz poczęła ona, Z pól godziny nie 
zamykały aię baronowej usta. Bez przerwy 
krzyczała, płakała, klata,

Cygan próbował od czasu do czasu 
dopaść słowa. Nadaremnie. Wreszcie ze­
rwał się i zatrzasnąwszy drzwi za sobą, wy­
padł. W chwilę później powrócił wreszcie, 
by wybuchnąć istną powodzią wyrazów, 
z których tylko kilka można było zrozumieć, 
ale one uchylają się od powtórzenia.

Z kolei przez pół godziny perorowała 
znowu baronowa, cygan z«ś co chwila wy­
biegał, trzaskał drzwiami, ie  a i trzęsło się 
wszystko i wracał i znowu wybiegał.

Potem przywołano Magelcnę. Naprzó 
wypoliczkowała ją dama, potem uczynił < 
samo cygan. Ale dziewczyna nie kapituł* 
wała — przeciwnie, odpłaciła się salwa ta . 
donośną, że słyszano ją niotylko w donn 
lecz także w ogrodzie, gdzie czeladź zebrał 
się, nastawiając uszy.

Teraz wypłynęły historyjki z dawnych 
czasów, kiedy to jeszcze matka i ojciec cy­
gana gospodarowali w Bftgely. Krzyżowały 
się wzajemne oskarżenia o kradzież koni, 
wyłamanie zamków, zabranie pieniędzy — 
jedno piękniejsze od drug;ego.

Słów cygana nie było już słychać; 
znikł chyba.

Gała scena skończyła się tem, że Ma- 
gelnnę napędzono na sto wiatrów, jako łaj - 
d*czbę, która z wszystkimi mężezyznami w 
B&gely utrzymywała niedozwolone stosunki 
(m agistra wyłączając). Magelona zabrała też 
istotnie swój  tobołek i poszła.

Linią norę udało się więc wysadzić 
w powietrze; główny pocisk utkwił, gdzie 
potrzeba.

To, co zdziałał, przejęło m agistra La­
kiem zadowoleniem że po raz pierwszy od 
dłuższego czasu zasnął spokojnie. Teraz moc 
ni-przyjaeielska już s ta rta; sama zeżre siebie; 
można ją pozostawić w spokoju^

(Giąst dalszy nastąpi).



Licytacye.
E. 6581/13. Przeeiw nieobecnym Salo­

monowi Błamowi, małoletnim Dawidowi i 
Mirli Blum, nastąpionym przez Salamona Blu- 
ma, Herszowi Bium, Chaji sam Jagid. przed­
tem w Sokala, dozwolono tus. uchwałą z 29 
listopada 1919 lieytacyi realności objętej 
whl, 580 gm. Sokal. Termin licytacyjny wy­
znaczono na 18 grudnia 1919.

Ustanowiony dla strzeżenia praw nie­
obecnych kuratorem adwokat dr. Samuel 
Fraenkel będzie ich zastępował, dopokąd się 
w sądzie nie zgłoszą lub pełnomocnika nie 
ustanowią.

Sąd powiatowy,
Sokal, 3 grudnia 1919, (6054 2 - 3 )

ftazmaite obwieszczenia.
Nc. Y. 68/19. W maju b, r, znaleziono 

w S eraM cich  na drodze 189 kor. Właści­
ciel winien zgłosić się w urzędzie gminnym 
w Sershacach lub sądzie powiatowym w Ho- 
rodence i wyaazać swe prawa do znalezio­
nej gotówki — w przeciwnym razie po upły­
wie roku gotówka wydaną zostanie znalazcy.

Sąd powiatowy, Oddział Y, 
Horodenka, 14 listopada 1919, <6014 3—3)

C. 264/19 (1). Przeciw nieznanemu 
z miejsca pobytu Pajsachowi Abrahamowi 
Bug, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do sądu powiatowego w 
Zsbłotowie przez ustanowionego dla Beginy 
Fucha kuratora Majera Hudesa pozew o.wy­
kreślenie praw a dzierżawy i oddanie w po­
siadanie z wnioskiem na tymczasowe zarzą­
dzenie. Na podstawie tego pozwu wyznaczono 
audyencyę na dzień 1 października 1919 o 
godzinie 9 przed południem biuro Nr. 19. 
Celem strzeżenia praw nieznanego z miejsca 
pobytu Pajsacha Abrahama Burga ustanawia 
się p . dr. Erdńeim a, adwokata krajowego w 
Zabłotowie, kuratorem.

Tenże kurator ustępow ać będzie Paj 
sacha Abrahama Burga w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo dopóki 
on w sądzie się nie zgłosi lub-pełnomocnika 
nie zamianuje,

Sąd powiatowy, Oddział II, 
Zabłotów, dnia 17 sierpnia 1919. (6055)

0 . 395/19 (2). Przeciw Stefanowi Szwe­
dowi, nauczycielowi w Nahorcach małych, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony zoBtał do sądu powiatowego w Ka­
mionce str. przez Fedka M.chaluka z Naho- 
jw c małych pozew o 1000 kor, zpn. Na 
podstawie pozwu wyznaczono audyencyę do 
ustnej rozprawy na dzień 23 grudaia 1919
0 godz. 9 rano w biurze Nr. 21. Celem 
strzeżenia praw nieznanego z miejsca pobytu 
Stefana Szweda ustanawia się p. adw. radcę 
Franciszka Bielińskiego w Kamionce strum. 
kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje,

Sąd powiatowy, Oddział i, 
Kamionka str., 2 grudnia 1919, (6091)

0 . 1Y. 167/19, Przeeiw nieobjętej masie 
spadkowej S. p. Iwana Semczuka zw. Szo- 
łym został wniesiony do sądu powiatowego 
w Ottyaii przez Dawida Holdera z Oityuii 
pozew o 284 kor. zpn. Na podstawie pozwu 
wyznaczoną została rozprawa w tut, sądzie 
na dzień 20 stycznia 1920 r. godz. 9 rano. 
Celem strzeżenia praw nieobjętej masy ś. p. 
Iwana Semczuka ustanawia się panią N, 
Semczukową, wdowę po Iwanie w Targowi­
cy, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie n.eobj. 
masę w rzeczonej sprawie na koszt i niebez­
pieczeństwo dopóki masa objętą nie zostanie,

Sąd powiatowy, Oddział 1Y,
Ottynia, 1  grudnia 1919, (6093)

C. 308/19 i C. 309/19 (1). Przeciw 
Salamonowi Leib:e Bosenrsuchowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do «ądu powiatowego w Tyómienioy 
Pr*®* i Helenę małżonków Kikta pozew 
o 943 koron 59 h. i 845 koron zpn. Na 
^podstawie pozwu wyznaczono audyencyę do 
^stnej rozprawy na diień 16 styczni * 1920 

goai, 9. Celem strzeżeni* praw kuranda

ustanawia się p. dr. Leona Weihraucha, ad­
wokata w Tyśmieniey, kuratorem,

Tenże kurator zastępować będzie kursn- 
da w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnemosnika nie zamianuje,

Sąd powiatowy, Oddz. I, 
Tyśmieniea, 28 listopada 1919. (6094)

C. 478/19 (1). Przeciw Wasylowi Ma- 
ciborka, którego miejsce pobytu jest n ie­
znane, wniesiony został do sądu powiato­
wego w Tyśmienicy prsoz Fedia Maciborkę 
pozew o unieważnienie rozporządzenia osta­
tniej woli. Na podstawie pozwu wyznaczono 
auayencyę-do ustnej rozprawy na dzień 16 
stycznia 1920 r. o godzinie 9 przed połu­
dniem, Celem strzeżenia praw kuranda usta­
nawia się panią Mareię, Maciborską w Ty­
śmienicy, kuratorem.

Tenża kurator zastępować będzie ku- 
. runda w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje,

Sąd powiatowy, Oddział I, 
Tyśmieniea, 27 listopada 1919. (6095)

O. IV, 124/19 (1). Przeciw nieobjętej 
masie spadkowej po ś. p. Agnieszce Mołuej 
z Huty szczerzeckiej, wniesiona została do 
sądu powiatowego w Szczercu przez Jakóba 
Kit z Huty szczcrzeekiej skarga o zapłacenie 
kwoty 780 koron zpn. N a podstawie tej 
skargi wyznaczono rozprawę na dzień 8 g ru­
dnia 1919 o godzinie 10 przed południem 
sala rozpraw Nr, 4, Celem strzeżenia praw 
masy spadkowej ustanawia się p. dr. Eliasza 
Beizera, adwokata w Szczercu, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie masę 
spadkową w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądiie 
objętą nie zostanie.

Sąd powiatwy, Oddział IV.
Szczerzec, dnia 20 listopada 1919. (6112)

Cg. I. 207/19 (1). Przeciw Miehałowi 
Paszkiewiczowi, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do sądu pow. 
w Cieszanowie przez Bozalię z Mikulińskich 
Paszkiewicz w Foiwaikacn nowosielskich 
imieniem własaem, oraz jako matkę i opie­
kunkę matkę i opiekunkę małol. Maryi, Bo- 
zalii i Jana Paszkiewiczów pozew o zniesie­
nie współwłasności realności pod lk, 260 w 
Folwarkach nowosielskich zpn. Na podsta­
wie pozwu wyznaczono audyencyę do ustnej 
rozprawy na dzień 15 grudnia 1919 godz. 
9 rano w biurze nr. 1, Celem strzeżenia 
praw Michała Paszkiewicza ustanawia się p. 
Jozefa Paszkiewicza, rolnika w Folwarkach 
nowesielszich, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w- rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądziej się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zam ian ie .

Sąd powiatowy, Oddz. I.
Cieszanów, 31 października 1919. (6113j

Cg. I. 423/19 (1). Przeciw Józefowi 
Michowics, który z życia i miejsca pobytu 

I jest nieznany, wniesiony został do sądu po­
świstowego w Mikołajowie przez niei. Martę 

Skołozdra zastąpioną przez opiekuna Jana 
Szczepaniaka z Bozdołu pozew o uznanie 
ojcowstwa. Na podstawie pozwu wyznaczono 
audyencyę na dzień 2 grudnia 1919, Ce­
lem strzyżenia praw pozwanego ustanawia 
się kuratorem adwokata dr. Kibitza w Mi­
kołajowie. ^

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
r  niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

Sąd powiatowy, Oddział I, 
Mikołajów, 8 listopada 1919, (6106)

Pr. 1202/26 (19y. Sąd powiatowy w Dro­
hobyczu podaje do publicznej wiadomości, że 
w przechowaniu ssdowem znajdują się roz­
maite z ciyhów karygodayeh pochodzące 
przedmie ty,- do niewiadomych właścicieli na­
leżące, jako to: odzież, bielizna, obuwie, ka­
losze, pościel, bielizna stołow a, dywany, fi­
ranki* naczynia stołowe i kuchenne, sprzęty 
domowe i roim a te  narzędzia, kawałki skóry, 
pasy transmisyjne, zegarki, broń, lsBki, tyto- 
nieiki, papirrośnice i pularesy, kufry, waliz­
ki, plecaki, przybory do użytku osobistego 
różne ielaziwo i t  d., i t. d.

Wzywa się niewiadomych właścicieli 
tychże przedmiotów, aby w prseciągu jedne j  
go rota] od dnia trieeiego ogłoszeni* n iniej­

szego edyktu w urzędowej „Gazecie Lwow­
skiej" licząc się zgłosili i swe prawo wła­
sności do powyższych przedmiotów udowo­
dnili — w przeciwnym bowiem razie sąd 
postąpi z tymi przedmiotami po myśli prze­
pisów §§ 378 i 379 pr.

Naczelnictwo sądu powiatowego. 
Drohobycz, 28 listopada 1919. (6048 1 —3)

Prez. 309/19 (6) Wezwanie do powrotu. 
P. Tomasza Nahornego, ofieyanta kancela­
ryjnego sądu powiatowego w Mielnicy, który 
we wrześniu 1918 roku wyjechał stąd w ee- 
l&ch leczniczych do Wiednia, a o którym od 
listopada I9 i8  brak wszelkich wiadomości, 
w sy*a się niniejszom do powrotu do służby 
z tem, że jeśli do końca bieżącego roku nie 
zgłosi się do służby, nastąpi rozwiązanie 
stosunku służbowego.

Naczelnictwo sądu powiatowego.
Mielnica, 29 listopada 1919. (6107 1 —3)

C. II. 358/19 (1). Przeeiw nieobjętej 
masie spadkowej śp. Józefy 2 v. Wernerowej 
którego miejsce pobytu me jest znane, wnie­
siony został do sądu powiatowego w Jasie 
przez Maryę Sudacką, właścicielkę realności 
w Pułankach pozew o zapłatę kwoty 1000 
kor. zpn. Na podstawie pozwu wyznaczono 
rozprawę na azień 9 grudnia 1919 o gods. 
9 rano Nr. 26. Celem strzeżenia praw nie­
objętej masy spadkowej śp. Józefy 2 v. Wei- 
aerowej ustanawia się p. dr. Steina, adwo­
kata w Jaśle.

Tenże kurator zastępować będzie po- 
masę w rzeczonej sprawie na jej 

koszt i niebezpieczeństwo dopóki ona objętą 
m e zostanie.

Sąd powiatowy, Oddział H.
Jasło, dnia 6 listopada 1919. (6047)

C. II. 291/19. Przeeiw Fedorowi Ihna- 
towicsowi synowi Tymka z Orawciyka, któ 
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
nym zostały do sądu pow. w Skolem przez 
Abrahama Biebesmanna ze Skolego pozew o 
443 K 38 h. zpn. Na podstawie pozwu wy- 
naczoaą została audyeneya do ustnej rozpra­
wy na dzień 4 grudnia 1919 o godz. 9 
rano w sądzie poniżej wymienionym biuro 2.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. dr. Bernarda Baresa, adwokata 
w Skolem, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
wyższego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ten w sądzie się 
uie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział II.
Skole, dnia 20 listopada 1919, (6055 1—8)

C. II. 483/19 (ly. Przeciw niewiadomej 
z miejsca pobytu Annie Welc przedtem z 
Przedmieścia, wniósł Józef Bytnar przez ku­
ratora Katarzynę Bytnar z Przedmieścia do 
tut. sądu pozew o własność realności lwh, 
114 gm. Przedmieście. Ustna rozprawa od­
będzie się data 29 grudnia 1919 o godzinie 
9 rano w tut, sądzie biuro nr. 1.

Ustanowiony kuratorem pozwanej Ję ­
drzej Sudoł z Przedmieścia będzie ją  zastę­
pował dopoząd taż w sądzie się nie żgłosi 
lub pełnomocnika m e zamianuje.

Sąd powiatowy, Odduał II.
Łańcut, 29 listopada 1919, (6050)

C. II. 390/19 (1). Przeciw Agnieszce 
Gubała z Krsnszowa, która zmarła wniesio­
ny został do sąau powiatowego w Nowym 
Targu przez Hirseha Ghnsberga pozew o 
460 kor. zpn. Na podstawie pozwu wyzna­
czone rozprawę na 5 grudnia 1919 o go­
dzinie 1 1  ran* w sądzie tutejszym biuro nr.
10. Celem strzeżenia praw nieobjętej masy 
spadkowej ś. p. Agnieszki Gubała ustanawia 
się p, dr. Wasiewicza, adwokata w Nowym 
Targu, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie nie­
objętą masę spadkową śp. Agnieszki Gubała 
wrzeczoaoj sprawie na jej koszt i niebezpie­
czeństwo.

Sąd powiatowy, Oddział V.
Nowy Targ, 21 listopada 1919. (6051)

Ns. 44/19 (1). W sądzie tut. przecho-l 
wane są rozmaite ruchomości pochodzące 
z kradzieży dokonanych w czasie inwazyi 
rossyjskiej przy plądrowaniu opuazcżonych 
domów, a należące do niewiadomych właści- 
eieli jako to przedmioty urządzenia gospo­
darczego i domowego. W myśl § 376 pk, 
wiywa się niewiadomych właścicieli tyeb 
ruchomości, *hy w przeciągu jednego roku

licząc od dnia trzeciego ogłoszenia tego ed/ 
ktu w „Gazecie Lwowsk'ej“ zgłosili **! 
w tut. sądzie i wykazali do nich prawa Wł* 
sności, gdvż w przeciwnym razie zostaną r 
chomośei te sprzedane w drodze pnbl’ę*Br 
sprzddaży, a otrzymaną cenę kupna wni*8' 
się do kasy Rządowej.

Sąd powiatowy, Oddział III. 
Mikołajów, 14 listopada 1919. (5983 1 " S)

Cg. II. 173/19 (1). Przeciw Bęg*#*® 
Landowskiej z Kranszowa, której mi*!80 
pobytujesfc nieznane, wniesiony został 
sądu powiatowego w Nowym Targu Pr*£ 
Reginę Landowską i tow. pozew o zni*81̂ ' 
nie współwłasności. Na podstawie poawu Wf' 
znaczona została audyeneya nadzień fi t£tl 
dnia 1919 r. o godz. 10 30 przed południ®® 
w tut. sądzie biuro Nr. 10, Celem strz**®' 
nia praw Beginy Landowskiej ustanawia s*» 
p dr. Kohna, adwokata w Nowym Targ8' 
kuratorem,

Tenże kurator zas
Landowską w rzeczonej sprawie na jej k*8? 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzi***» 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje 

Sąd powiatowy, Oddział U,
Nowy Targ, 8 listopada 1919. (6°52

C. II. 298/19. Przeciw niewi*uv— 
z miejscapobytujNorbertowiMandrochwiczo* 
wniesiono pozew o wykreślenie praw nai»° 
wycb. Termin do rozprawy wyznaczono h* 
23 grudaia 1919 godz. 9 rano w tutejszy® 
sądzie biuro nr. 2. Kuratorem tegoż ustań0'  
wiono kandydata adw. Chilla w Byinanoff*®'

Sąd powiatowy, Oddział II. 
Bymanów, 14 listopada 1919. (6053 1 -*

L. 767. P. dr. Samuel Lustig wpis***{ 
zostuł na listę adwokatów niszej Izby * 8lfl” 
dsibą w Drohobyczu.

Z Wydziału Izby Adwokatów.
Sambor, dnia 26 listopada 1919. (607^*

Prezydent Izby.

L. 767/19. P. Stanisław Dulewski wpi* 
sany został na listę adwokatów naszej I*®,* 
z siedzibą w Stryju,

Z Wydziału Izby Adwokatów. 
Sambor, dnia 26 listopada 1919. (6° 77^

Prezydent Izby.

Kuratele. -
P. 31/19 (7), Ogłoszenie pozbawieni* 

własno wolne ści. Uchwałę Sądu powiatowe#0 
w Liszkach z 27 marca 1919 P  31/19 (V  
pozbawiono częściowo własnowolności A®' 
drzeja Bańdo zamieszkałego w Bącznej 8 
z powodu przytępienia władz umysłowy8®' 
Doradcą ustanowiono jego żonę Julianny 
z Nowaków Ba udową w Bącznej.

Sąd powiatowy, Oddział I.
Liszki, dnia 27 marca 1919. (6002)

P. 103/19 (22). Ogłoszenie pozbawień* 
własnowolności. Uchwałą sądu powiatoW*g„ 
w Ulanowie z dnia 17 lipea 1919 L  2/1 W1' 
pozbawiono częśeiowo własnowolności K**  ̂
rzynę ze Smutków -Czubkową gospodynię ** 
mieszkałą poprzednio w Jarocinie, obeClliL 
niewiadomą z miejsca pobytu, a to z poWO® 
marnotrawstwa, Deradcą ustanowiono Jó*e 
Czubka z Jarocina,

Sąd powiatowy. Oddział I.
Ulanów, dnia 4 listopada 1919.

L. 47/17 (5). Ogłoszenie pozbawi*®*® 
własnowolności. Uchwałą sądu powiatów*#, 
S. 1 . we Lwowie z dnia 5 listopada lf*  
lcz. L. Y. 47/17 (5) pozbawiono całkowi* 
własnowolnośei Hermana Rosnera, subj®*- 
sklepowego, zamieszkałego u Chaima Gih*P, 
* e  Lwowie ul. Lwia 1. 15, a to z po*0®
choroby umysłowej. Kuratorem ustanów*' 
Chaima Gimpia we Lwowie ul. Lwia 1 ■

Sąd powiatowy S. I. Oddział V. 
Lwów, dnia 5 listopada 1917.

P. 252/19 ( 8). Ogłoszenie o p o z b ^ '  
nia własnowolności. Uchwałą tutejszego  
z 18 listopada 1919 L. 3/19 pozbawio®* 
zupełności własnowolności Anny * osy 
1 Toto Lewicką 2 roto Kicakową 
wiec z powodu choroby umysłowej.
rem zamianowano Michała Mień^i*1* * 
kowieo.

Sąd powiatowy, Oddział I<
I.islro 16 liatnnada 1919.



I

Wirtow wai° seK Jóiefa hr. Le-
n Buc* ®0 seitl-etarz8 Rady powiatowej 
4,®orfcv7 CIU- wd?a^a si§ postępowanie celem 
WL * a/ ^  a *stępującvch rzekomo przez 
t° Wvc. p  We§ zagubionych książeczek wkład- 
«*Ł,»n światowej Kasy oszczędności w Bu- 
tt« r . a Jo Nr. 4249 na 258 kor. 49 bal.
ló łń t , a.r *4<iu powiatowego Towarzystwa
fc 480 t  °*ych w BncMczu i Nr. 4967
low p / j f 011 na rzecs Funduszu składnicy 
^OBUdaS w , Buczaczu wystawione.
brx6to ^ua Powyższych książeczek wzywa się 
* c i asno zga°sił się ze swojemi prawami 

|tu  4® . m|esięey od dnia ogłoszenia edy-
*iemrari W0Wskiei w przeciwnym bo-

i?° uPtywie powyższego czasokre- 
4 eczki te za nieważne uznane zoBtaną.

Ł Sąd okręgowy, Oddział V.
Stanisławów 26 listopada 1919. (6046)

Lf& Na wniosek Kopia Dulber-
celem aJr yn** w^raża się postępowanie 
hiez następujących rzekomo
iitłarłtnJ, ? °“ awe8 zagubionych książeczek 
łt&wionvTh i118 imi§ KoPIa Bulberga wy­
mości I w *  oi książeczki kasy oszczę-
t39C km t  Stanisławowa Nr. 18735 na 
filii w q,’’ .3 książeczki Banku depozytowego 
W ^  5 slawo* ie  Nr. 2687/17 na 2980 

Przftm A kredyt, i eskont, dla haudłu 
J) To® n  °.ttvnii Nr. 776 na 3800 kor., 
k* lOftń i Kredytowej w Ottyn.ii Nr. 41
**liczlrr® ° ? ’ ^  Książeczki Towarzystwa

*e8o S o l  ^P^/18 (3). Ną wniosek Aloj- 
^firaża „5eaoWiCia> krawca w Kamionce str. 
^tepiii* ,? .p°st9P0Wa®ie celem amortyzacyi 
l,RUoinia^'i FIekomo przea wnioskodawcę 
»6g0 TnJ  k81ąteczki wkładkowe] Powi&to- 
Hr. v_ q o f ^ 8twa zaliczkowego w Kamionce 
**8t a w io n i \  na [mi§ AI°j*y Semenowict
*ajfieej ] na iw o te 7029 K 32 h. opie-

S e i°w zadaCZ&.Powyisz0j książeczki wkład- 
ey ai8 przeto, aby w ciągu 6 mie-

Neresn®.8 - 81? Fe swojemi prawami, inni 
huty fcrła-1 win®i w tj™  czasie wnieść za- 

ra?i W wnl°sk?wi, w przeciwnym bo- 
8|J*ka uPlywi® tego czasokresu ksią-
r®felniaL y a na puuowny wniosek za

lftleJącą uznaną zostanie.

'U . S%d powiatowy Oddział V.
mi0»ka stt. 4 grudnia 1919. (6049 1 - 3 )

^ P ie ró w ^ ^ 1?  A2)' Zarządzenie umorzenia 
^fttego j7-,aFt°sęiowych. Na wniosek Win- 
toez Bdwnt1?  wit dóbr, w Pereapie 

ta krain® Al Kozińskiego adwo-
r08tępowan,-ne*°i W0 Lwowie podejmuje się 

pat)iAr/  C m umorzenia wymienionych 
I*awcy miałvW wart0/ ci°wych, które wniosko- 

I papierń®28^1?  •’ wzy * a si§ posiadacza 
od drJl’ 8 y Je w ciągu sześciu mie- 

iZe®ia D ry n /H ^ w *820®0 ogtfszenia zarzą- 
i^ resow sn i™  y Si*dowi i także inni
>  w u io ju .J^ ^ ą  zgt°sić swoje zarzuty prze- 

po UDłv®r  ̂ razie przeciwnym uznałby 
J^iow e z ł  „Jf g0 term iuu te papiery war- 
5‘ft^ciowyeh rn ° “ 0, , ° 2naczenie papierów 
?ahc. auey r>\ P W1® książeczki wkładkowe
r ‘ną kwot# u  i?* N r‘ 263 i 2«5 na 

ftiona na ń ! !  - ?. ? roa 0Piewai*.c», wy 
Sad J  nazw,sko Izrae?a Eckera. J

Lwó° reg°Wy eywilny’ Oddział V n. 
w> dnia 8 listopada 1919. (6072)

|jPierów ®arfAi ^ ‘ U rządzenie umorzenia 
J ' ko*aja C W4 n ° Wych- Na w®iosek Ks 
I w  ż S ° W/  Demni o- P- Mikoła
J e a n i e  celem Podejmuje się po-
S S  PaPierów Wa? f * eriia w ycen ionych
s ie w c y  miałv /  C17W? ch. które wnio- 
6 dac*ż tych l  zaginąć i wzywa się po

r arzadS’§cy od dnk*TÓ̂ '  &by 10 w ciąft:" 
i4n ? -zf ttia p n e S S  >pif rwszeg0 ugaszenia 

,4 b mt0r««owaT ° i ył: te“ u !%aowi; także 
żfa y Przeciw ,zgl°sić swoje za-
fe n? .Uz®ałby sad i  ; ^  razie Przeci_
h 6l ,piery wartościowi1 teg0 terminu 
v  Ł paPierów ° lCr  Za umcrzone. Ozna- 
'898a9° ,v,‘ Ga’ie S  0wych: Książeczka
Juliana K , t w °t§‘ kor&$y2000S“ Sdn°Óei 

S ^ o p i S  n& — k°

Lwówrr y cywUny> 0ddział v n .
^ T .  12* Wr,eśn!a 1919. (6070)

^WeTbin Wa^ośck)wvohrZw Zenie umot*enia
UrzSdnic k h Wn> sek Amalii , » e się pos 2  bankowej we Lwowie

h tt6re w > y « h  n i ż R W8me celem umorzenia
f  8ladac».08k°dawcv m f^ler6w w artościowych
S  S e s l ^ S i e W ^ ^ i  wzywasię
■ W h S ft od C â ! ft;byj0Wcifigu 8ze
i ?1 intereH^r*0d*ożył fl™ Ggło8zeuia 

! ® -Wani m ak  . ^ dowii także
ttl0*kowi w 1- sw°je zarzut/ 

razie przeciwnym

aznrłby sąd po upływie tego term inu te pa- 
)iery wartościowe za umorzone. Oznaczenie 
japierów wartościowych: Książeczka wkład- 
towa F ilii Praskiego Bankr kredytowego 
we Lwowie L. 9055/436/13 opiewająca na 
280 kor. i na nazwisko Amalii Apfelbaum.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 13 czerwca 1919. (3069)

Posiadacza powyższych książeciek wzy­
wa się przeto, aby zgłosił się ze swojemi 
irawami w ciągu 6 miesięcy od dnia ogło­

szenia niniejszego edyktu w Gazecie Lwow­
skiej, w przeciwnym bowiem razie po upły­
wie powyższego czasokresu książeczki te za 
nieważne uznane zostaną. In n i interesowani 
winni wnieść zarzuty przeciw wnioskowi.

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Stanisławów, 1 listapada 1919. (6088ł

T. IV, 80/19 (3). Zarządzenie umorzę 
nia papierów wartościowych. Na wniosek 
?ani Apfel z Łącka podejmuje się postępo­

wanie celem umorzenia rzekomo wnioskoda­
wczym zaginionej książeczki wkładkowej Ka­
sy oszczędności m iasta Nowego Sącza Nr. 
46322 na 4109 kor. opiewającej; wzywa się, 
posiadacza tej książeczki aby ją w ciągu 6 
miesięcy od dnia ogłoszenia przedłożył temu 
sądowi, tskżo inni interesowani mają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
irzeciwnym uznałby sąd po upływie tego 
terminu tę ksiąieckę za umorzoną.

Sąd okręgowy, Oddział IV,
Nowy Sącz, 4 września 1919. (6085)

Wyroki prasowa
Pr. 03/19 (2) (6066)

W imieniu Republiki P olskiej!
Sąd okręgowy karny jako Trybunał pra­

sowy we Lwowie orzekł na wniosek Proku­
ratury przy tymże sądzie, że treść czasopisma 

Nowa Badau Nr. 60 z dnia S grudnia 1919 
w artykule pod tytułem : „Szezo dijet na 
Ghołmszczyżnie* w ustępie od słów: „ałe 
ona duże charakterystyczny" do końca i w 2 
artykule pod tytułem „Obto widpokutuje?“ 
w ustępie od słów „Wychodyt szczo ne Po­
laki “ do końca zawiera znamiona występku 
z § 302 u. k. uznał dokonaną dniu 2 gru­
dnia 1919 Konfiskatę za usprawiedliwioną 
i zarządził zniszczenie całego nakładu — i wy­
dał w myśl § 493 p. k. zi ka« dalszego rozpo­
wszechniania tego pisma drukowego.

Lwów, dnia 3 grudnia 1919. 

l ip ,  56/19 (2). (5974)
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Ha, eCTB sapa^aceH a u e p e s  Q poK yp axop a  
^epacaBHoro KOH^icKaia ce l uaconHCH.

B Hacal^OK cero pim ena sóopoHeHe 
ecTB ^aam e posnoBdo^moBaHS xhx ciaxn a 
saópaHnfi HaicaaĄ nas óyiH 3HHn^eHHÓ.

UepeHaniaB, ^ hh 26 na^oaacTa 1919.

Pr. 65/19 (2). (6067)
W Imieniu Republiki Polskiej 1

Sąd okręgowy karny jako Trybunał pra­
sowy we Lwowie orzekł na wnio&ck Pro- 
kuratoryi przy Wmże sądzie, że treść czaso 
pisma „Nowa Radau Nr. 61 z dnia 4 gru­
dnia 1919 r. w artykule pod tytułem : „Za 
poworot ukraińskich katechetiw do szkoły 
w ustępie od słów. „Tak jak w riadi“ do 
słów: „bo wony polityczno podozrili nebez- 
peczni" zawiera znamiena występku z § 300 
u. k, uznał dokonaną w dniu 3 grudnia 1919 
konfiskatę za usprawiedliwioną i zarządził 
zniszczenie całego nakładu — i wydał w myśl 
§ 493 p. k. zakaz dalszego rozpowszechnia­
nia tego piBma drukowego.

Lwów, dnia 4 grudnia 1919,

U t o i l B u m
L. 17.243/17.

K o n k u r s .
(0074 1 - 2 )

W ślad tutejszego ogłoszenia z dnia 10 
października b. r. L. 18.238/17., zamieszczo­
nego w nr. 240 i 241 „Gzzety Lwowskiej", 
oznajmią się, ie  term in wnoszenia podań o 
posady nauczycielskie w szkołach rertayph,

wymienione w rzeczoaem ogłoszeniu, a mia­
nowicie :

1, języka polskiego w Sniatynie;
2, języka francuskiego w Krośnie, Ra­

wie, Stsnisławowie, Tarnowie i Żywcu;
3, historyi powszechnej i geografii w 

Sniatynie, Stanisławowie i Tarnobrzegu;
4, matematyki je Tarnobrzegu i Żywcu 

przedłużono d> 20 grudnia 1919,
Rada szkolna krajowa,

Delegat M inisterstwa Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego.

Lwów, dnia 28 listopada LP19.

E d f k t
sprawach uznania za zmar2e&c

T. 72/19 (5). Zarządzenie postępowa­
nia celem uznania z* zmarłego. Iw an  Ko- 
stewka urodzony 13 marca 1888 w Czernia- 
wie i tam zamieszkały, powołany de 89 pp.
7 kompanii w roku 1914, wedle przeprowa­
dzonych dochodzeń padł w bitwie pod Kra­
śnikiem 5 lipca 1915.

Gdy zatem przyjąć należy, że zaisnieją 
warunki ustawowego stwierdzenia śmierci w 
myśl § 24 i 277 ustawy cyw. i § 7 ustawy 
z 16 lutego 1883 Nr. 20 Dx. p. p., zarządza 
się na wniosek Maryi Kostewka postępowa­
nie, celem uznania wymienionej osoby za 
zmarłą, a zarazem o~łasza się wezwanie, 
aby udzielono wiadomości o zaginionym są 
dowi lub panu dr. Wolfowi Pillersdorfowi 
w Przemyślu, którego ustanawia się kura- 
tc re ji i ebróńcą węzła małżeńskiego.

Iwana Kostewkę wzywa się , aby sta­
w ił się przed podpisanym sądem lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Po dniu 24!utege 
1920 sąd na ponowny wniosek orzeknie ąsta- 
tecznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział V,
Przemyśl, 4 listopada 1919. (5979 1 —3)

T. 78/18 (6). Zarządzenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Michał Ko- 
hany syn Józefata urodzony 17 października 
1881 w Nakke i tam zamieszkały, powołany 
w roku 1915 do 9 kompanii 10 pp,, padł w 
bitwie pod górą Wadasz w Rumunii 7 gru­
dnia 1916, jak stw ierdzają dochodzenir «

Gdy zatem można przyjąć,.że zaistnie­
ją warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 7 ustawy z dnia 16 lutego 1883 
Nr. 20 Dz. p. p., zarządza się na wniosek 
Anny i Katarzyny Koh&nych postępowanie 
celem uznania wymienionej osoby za zmarłą 
i uznanie małżeństwa tegoż zawartego i  Ka­
tarzyną z Satuków 10 sierpnia 1913 w Na­
kle za rozwiązane, a zarazem ogłasza się 
wezwanie, aby udzielono wiadomości o zagi­
nionym sądowi albo p. adwokatowi dr. Joa­
chimowi Steinowi w Przemyślu, którego 
ustanawia się kuratorem, a zarazem obrońcą 
węzła małżeńskiego.

M ichała Kahanego wzywa się, aby sta­
wił się przed p o d d an y m  sądem, lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Po dniu 15 gru­
dnia 1919 r. sąd na ponowny wniosek orze­
knie ostatecznie o uznaniu za zmarłego i 
rozerwalności małżeństwa,

Sąd okręgowy, Oddział V.
Przemyśl, 15 września 1919. (5978 1 —3)

T. VI. 237/19 (4). Wdrożenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego. Musial­
ski Franciszek, rolnik z Grabia powiat Bo- 
ehnia, s jn  M ichała i Agaty, urodzony d. 22 
września 1888, przydzielony w sierpniu 1914 
do 13 pułku piechoty, według zeznań Anto­
niego Korneckiego z Gdowa, miał umrzeć w 
maju 1915 z ran  otrzymanych w bitwie. Ka­
dra likwidacyjna powyższego pułku podała, 
że o pobycie Musialskiego nic nie wiadomo.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzą 
warunki ustawowego domniemania śmierci w 
myśl § 1 ust. z 31 marca 1918 Nr. 128 Dz. 
u. p., przeto wdraża się na prośbę Katarzyny 
Musialskiej z Grabia postępowanie, celem 
uznania wymienionego za zmarłego, erąz 
celem uznaaia małżeństwa z nim zawartego 
za rozwiązane a zarazem ogłasza się wezwa­
nie, aby udzielono wiadomości o zaginionym 
sądowi albo p. dr. Adamowi Boguszowi, ad­
wokatowi w Krakowie, którego ustanawia 
się kuratorem i obrońcą węzła małżeńskiego

Franciszka Musialskiego wzywa się , 
aby przed niżej wymienonym sądem stawił 
się, lub w inny sposób uwiadomił o swem 
życiu Po dniu 1 lipca 1920 sąa na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
zmarłego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VI.

Kraków, 2 listopada 1919, (6019

T. V. 228/19 (2). Wdrożenie postępo­
wania celem uznania lk zmarłegc, Wiktorya 
Wisz, córka Piotra i Maryi, urodzona 3 paź­

dziernika 1868 w Jasionce i tam zamieszka• 
a, wyjechała przed przeszło 25 laty v głąb 
łossyi i odtąd ślad wszelki o niej zaginął.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustewowe domniemanie śmierci w myśl § 1 
ist 1 ces. rezp. z dnia 12 października 1918 

\  276, przeto wdraża się na wniosek Ką- 
roiiny z Wiszów Chmsjowej postępowanie, 
celem uznania wymienionej osoby za zmar­
łą, a zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby 
udzielono wiadomości o zaginionej sądowi 
albo p. dr. Kleinmansowi, adwokatowi w 
Rzeszowie, którego ustanawia się kuratorem.

Wiktoryę Wisz wzywa się, aby stawiła 
się przed niżej wymienionym sądem lub w 
inny sposób uwiadomiła o swem syeiu, Po 
dniu 80 listopada 1920 sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
zmarłą.

Gąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, 4 października 1919, (6007 1 — 3)

T. 145/19 (8). Zarządzenie posterowa­
nia celem uznania za zmarłego, flteh&ł 
Ozyroko urodzony 6 grudnia 1885 w Bono- 
wie, żołnierz 8 kompanii 89 pułku piechoty, 
iowołany do wojska w jesieni 1915 r. wedle 
irzeprowadzonych dochodzeń miał zginąć w 
litwie pod Łuckiem w sierpniu 1916.

Gdy zatem przyjąć należy, ż« zaistnieją 
warunki; ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 24 i 277 ust. eyw. i § 1 ust. 
z 28 marca 1918 Nr. 128 Dz. p. p,, przeto 
zarządza się na prośbę Anny Ozymko postę­
powanie, celem uznania wymienionej osoby 
;a zmarłą, a zarazem ogłasza się, aby udzie- 
ono wiadomości o zaginionym sądowi, lub 
tanu dr. Eichhornowi, adwokatowi w Prze­

myślu, którego ustanawia się kuratorem i 
obrońcą węzła małżeńskiego.

Michała Ozymko wzywa się, aby stawił 
się przed podpisanym sądem, lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Po dniu 20 kwie- 
nia 1920 sąd na ponowną prośbę orzeknie 

ostatecznie o uznaniu za zmarłego i rozwią­
zaniu małżeństwa.

Sąd okręgowy Oddział V.
Przemyśl, 18 pażdziern. 1919 . (5981 2—3)

T. V. 136/19 (4). Zarządzenie postępo­
wania celem udowodnienia śmierci. Kazi­
mierz Bartman syn Jana i Zofii, urodzony 
J .6 lutego 1874 w Kraezkowej, powołany w 

esieni 1914 do świadczeń wojskowych jako 
Fożnica, miał 4 listopada 1915 zginąć na 
'roncie włoskim od bomby rzuconej z aero- 
>lanu i od tego czasu żadnego znaku o bo- 
o.e nie dawał.

Gdy wobec tego jest prawdopodobne, 
że Kazimierz Bartman poniósł śmierć, prseio 
na prośbę Maryi Bartman w Kraezkowej 
zarządza się postępowanie, celem udowo­
dnienia zaszłej śmierci zaginionego.

Wydaje się przeto wezwanie, ażeby u- 
wladomiono sąd, albo p. adwokata dr, S o ł­
tysika w Rzeszowie aż do dnia 30 kwietnia 
1920 r. Po upływie tego terminu i po prze­
prowadzenia i po podjęciu dowodów, będzie 
rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, 24 września 1919. (6008 3 —3)

j

T. 110/19 (o). Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmatiego. Jan  Luczyszyn 
urodzony w Sanoczanaoh 1882 snn Michała, 
podczas ogólnej mabilizzcyi 1914 narukował 
do 10 pułku piechoty 4 kompanii. Z zeznań 
zaprzysiężonych świadków okazało się, ie  
tenże podczas szturmu na górę Bielik lub 
Kosztajnik dnia 6 listopada 19; 4 poległ.

Gdy zatem można przyjąć, ie  istnieją 
warunki ustawowego stwierdzenia śmierci w 
myśl § 24 i 277 ustawy cyw. i § 7 ust. z 
16 lutego 1883 1. 20 D. p. p., zarządza się 
na prośbę Zofii Łucyszyn pÓstępowanie, ce­
lem uznania wymienionej osoby za zmarłą a 
zarazem ogłasz- się wezwanie, aby udzielono 
wiadomości o zaginionym sądowi, albo p. 
Franciszkowi Radziszowskiemu, notariuszo­
wi w Niżankowicach, którego ustanawia się 
kuratorem i obrońcą węzła małżeńskiego.

Jana Luczyszyna wzywa s ię , aby 
stawił się przed podpisanym sądem, lub w 
inny sposób dał znać o swem życiu, Po dniu 
20 stycznia 1920 sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział V.

Przemyśl, 15 pażdzier. 1919. (5980 3 —8)

T. V. 78/19' (0). W dioienie postępo- 
wnia celem uznania za zmar.egó. Michał 
Wilk urodzony 22 maja 1887 roku w Miro- 
cinie, zamieszkały w M irocnie obok Prze­
worsk", syn Jakóba i Zofii z Mazurów, po­
wołany podczas mobilizacyi w szeregi w 
sierpniu 1914 roku, brał udział w potyczkach 
w jesieni 1914 roku koło Rozwadowa i od 
tego czasu ślad o nim zupełnie zaginął.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnie­
ją wSfunkr ustawowego domniemania śmier­



8
ci w rcvśl |  1 ust, 1 ustąwy z d. 31 marca 
1918 L. 128 Ds. u, p. wdraża się n a  wnio­
sek Rozalii Wilkowej żony Michała, postę­
powanie, celem uznania’ wymienionej osoby 
za zmarłą, a zarazem ogłssia się wezwanie, 
aby udzielono wiadomości o zaginionym są­
dowi, albo p. dT. S te co w i, adwokata w 
Rzeszowie, którego ustanawia się kurrtorem  
a zarazem obrońcą węzła małżeńskiego.

Michała W ilka wzywa się, aby stawił 
się przed podpisanym sądem, lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Po dniu 1 listo- 
padaal920 sąd na ponowny wniosek orze­
knie ostatecznie o uznaniu za zmarłego,

Sąd okręgowy, Oddział V.

Rzeszów, 18 września 1919. (5969 8—8)

T. V. 165/19 (4). Wdrożenie postępo­
wania celem udowodnienia śmierci. Michał 
Chudzik syn Andrzeja i Rozalii, urodzony 15 
września 1886 w Woli raniiowskiej i tamże 
zamieszkały, został powołany z wybuchem 
wojny w szeregi 40 pp. i we wrześniu 1914 
roku d^jżymawszy ranę. miał umrzeć. Odtąd 
wiadomości żadnej od niego nie było.

Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
dobnem, że Michał „Chudzik poniósł śmierć,

wdraża się na prośbę żony jego Anny Siu- 
tryk postępowanie, celem uznania za zmar­
łego, Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby ndzie’ono sądowi wiadomości lub kura­
torowi p. adw. dr. FeilesoWi w Tarnopolu, 
którego ustanawia się z» razem obrońcą wę­
zła małżeńskiego, o powyf wymienionym,

Ołeksę Siutryka wzywa się, aby przód 
niżej wymienionym sądem stawił się, lub w
inny sposób uwiadomił o swem życiu. Sąd tu ­
tejszy na ponowną prośbę po dniu 1  maja 
1920 rozs.rzygue o uznaniu za zmarłego i 
o uznaniu małżeństwa za rozwiązane.

Sąd okręgowy, Oddział V, 
Tarnopol, 24 paździer. 1919. (5996 3 —8)

F i r n y .
Firm . 85 stow. II. 1670. Wpis stowa­

rzyszenia. Do rejestru stowarzyszeń wpisano: 
Siedziba stowarzyszenia: Tarnów. Brzmienie 
firmy: Ksnsum stowarzyszenia „Ansze Cha- 
sed", stowarzyszenie zarejestrowane z ogra­
niczoną odpowiedzialnością. Celem stowrrzy-

przeto na prośbę Maryi ze Steców Chudsi- s*enia jest podniesienie dobrobytu swych
kowej wdraża się postęppwanie, celem udo 
wodnienia zaszłej śmierci zaginionego.

Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby uwiadomiono sąd albo kuratora adwo­
kata dr, Reicha w Rseszowie, aż do dnia 80 
kwietnia 1920. Po upływie powyższego cza­
sokresu i po przeprowadzeniu i po podjęciu 
dowodów będzie rozstrzygnięte o dowodzie 
zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział V.

Rzeszów, 24 września 1919, (5967 8 —3)

T. V. 6/19* (4). Wdrożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Ołeksa 
Siutryk urodzony w r. 1883, rolnik z Ce­
browa pow. Tarnopol, powołany w czasie o- 
gólnej mobilizacji do wojska austryackiego, 
opuścił od roku 1914 swoje miejsce zamie­
szkania i jako żołnierz brał udział na woj­
nie światowej. Od roku 1914 nie daje o so­
bie żadnego znaku życia — co stwierdza 
świadectwo urzędu gminnego w Gebrowie 
z dnia 14 ptiżdzierniks 1919. Wedle zeznań 
świadka Ołeksy Eudryka — Ołeksa Siutryk 
brał udział w walkach pod Przemyślem i 
w czasie jednej z ofenzyw w listopadzie 
1914, po ukończeniu tej ofenzywy, gdy inni 
żołnierze powrócili na swe stanowiska, on 
już nie wrócił,

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi

członków przez zakupno, magazynowanie, o 
raz sprzedcż towarów spożywczych, artyku­
łów domowego i gospodarczego zapotrzebo­
wania, produktów rolnych i wyrobów prze­
mysłowych. Zakupno i sprzedaż odbywać się 
może sposobem komisowym lub  na rachunek 
stowarzyszenia. Umowa stowarzyszenia (sta­
tut) z dnia 4 maja 1919. Udział wynosi 20 
K. Każdy członek odpowiada swoim udzia­
łem i dalszą kwotą równającą się wysokości 
zdeklarowanych udziałów. Zarząd składa się 
z 5 członków i 2 zastępców. Członkami za­
rządu sądu: 1 . prezes adwokat dr. Józef 
SchOtzer; 2. wiceprezes Beri Faust; 8. ka-' 
syer Chaskel F enichel; 4. sekretarz Józef 
Schick; 5, gospodarz'Szaja Giatmann; — xa- 
stępcan członków dyrekcyi: Szymon Oster- 
weil i Hirsch Hofmeister. Podpis firm y : u- 
skutecznia się w ten sposób, że pod nazwą 
stowarzyszenia umieszczają swój podpis dwaj 
z urzędujących 5 ezł.nków dyrekcyi.

wyrohu ubrań — odtąd przedsiębiorstwo 
wyrobu ubrań, handel gotowem ubuwiem i 
wszelkiego rodzaju dodatkami do obuwia, 
jakoteż handel towarami trykotowymi i mo­
dnymi. Przystąpili jako jawni spólnity; Hans 
Kohn, kupiec w Wiedniu XIX. Formanek- 
gssse 87 i Erw in Bernstein kupiec w Wie­
dniu I I B e m b ra n d ts tn s e  2, Sku'kiesa czego 
powstała jawna spółka od 1 października 
1919. W ystąpił dotychczasowy właściciel fir­
my Salomon Kohn. Odtąd uprawnieni do za­
stępstwa: obaj spólnicy Hans Kohn i Erwin 
Bernstein są upragnieni pod dawnem ozna­
czeniem firmy Heilm snn Kohn i Synowie, 
dalej prowadzić samodzielnie, zastępować i 
podpisywać. Dzień w pisu: 28 października 
1919.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II. 
Kraków, dnia 28 października 1919. (5679)

Firm, 1175/19 oddt, stow. IY. 252. 
W ykreślenie firmy. Z rejestru firm stowarzy­
szeń wykreślono : Siedziba firm y: Kraków- 
Podgórze. Brzmienie f i rmy:  Ludowy Zakład 
kredytowy w Podgórzu, stowarzyszenie zare­
jestrowane z ograniczoną poręką. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Popieranie zarobku lub 
gospodarstwa członków przez udzielanie kre­
dytu. Skutkiem rozwiązania stowarzyszenia 
uchwalono dnia 8 października 1919.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział II. 
Kraków, dnia 21 października 1919. (5686)

Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Tarnów, dnia 17 maja 1919. (5708)

Firm . 1209/19 oddz. A. II. 378. Zmia­
ny i dodatki odnoszące się do wpisanych już 
w r^esirze  handlowym firm kupców poje- 
dyńszych i spółek. Do rejestru oddział A. 
wciągnięto co następuje: Siedziba firmy: Kra­
ków, Brzmienie firmy: Heilmsnn Kohn i Sy­
nowie. Zakład filialny zakłada głównego w 
Wiedniu, I. Franz Josef Quai 1. 9, tego sa-

ustawowe domniemanie z. § 24 u. t ., przeto |  mego nazwiska istniejącego przedsiębiorstwa

Firm . 1188/19 Oddz. B. I. 156. Wpis 
do rejestru handlowego firmy spółkowej: Do 
rejestru oddział B. wciągnięto co następuje: 
siedziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy: 
Towarzystwo ubezpieczeń austryacki Feniks 
w Wiedniu — filia w Krakowie. Przedmiot 
przedsiębiorstw a: Towarzystwo ma na celu: 
Przyjmowanie ubezpieczeń i ubezpieczeń wza­
jem nych: I. dotyczących wszelkiej szkody:
a) wyrządzonej przez pożąr albo piorun — 
jakoteż przez gaszenie, zrywanie i wyprząta- 
nie, wreszcie przez wybuch pary i gazu tak 
na nieruchomościach', jak i ruchomościach;
b) powstałej przez przypadkowe złamanie 

 :1«luster i innych płyt szklanych; c) na jaką 
narażone są’ przesyłki towarowe i środki 
transportowe tak <na lądzie, jak i na morzu; 
d) która powstać może na ziemiopłodach 
przez grad; e) spowodowanej przez krsdzieże 
z włamaniem, kradzieże w miejscu otwartem 
lub zamkniętem, przez rabunek, sprzeniewie­
rzenie, nierzetelne czynu k \  przez dzia­
łania sprzeczne z przyjętymi umownerai zobo­
wiązaniami, albo przez podobne wydarzenia.
II. Dotyczących wszelkiego rodzaju wypad­
ków pod warunkami, które przez Zarząd Pań­
stwa mają być dopiero specyalnie zatwier­
dzane, względnie ustanawiane — a miano­

wicie: a) ubezpieczeń poszczególnych 
ków; b) ubezpieczeń wypadków
w czasie podróży morskich: c) uberp1®0 . 

?h; d) ubezpieczeń dotyczący*®zbiorowych; uj u
powiedzi&lnośei prawnej. — .III. D° P‘ ..
dzsnia interesów ubezpieczeniowych d°lJ. ^  
eyeh życia ludzkiego, w szczególnością ^
pieczeń kapitałów na wypadek śmierć* ^  
życia, jakoteż rent życiowych wfize , e al)f* 
dzaju jest Towarzystwo tylko o był0 f
wnionem, o ile to jest konieczne d ^ ro * ^
kłania tego rodzaju interesów, zav: 
przez Towarzyzstwo na podstawie P°Prze.<. 0. 
statutów. Forma spółki: Spółka 
parta na statucie zatwierdzonym P*z0* .^ i»  
eterstwo skarbu dtto Warszawa 16 ®® F ^  
1919 Nr. 56.4.02 ex 7001/19 wydział V.
Kapitał akcyjny: obejmuje 8,000.000 .

'  ‘ ' w 40.000 petaowplMWBj.
akcyj n a  ok aziciela  po 200 K. Zakład ^ Ą l

rozdzielonych na

ny zarejestrowanego w Wiedniu u* .^ i 
głównego noszący firmę „die kaiserl. K 
privil. Versicherungsgesellschaft 03teir t j ^  
scher „Ph6nix„ in Wien". Dyrekcya: 
ryk Maneles w Wiedniu, dr. W ilb e J® .^

>\
liuer, jako zastępca dyrektora. Kierowni^6̂  
filii ustanowiony zost:-ł p. Eliasz I'®aSfirBiy:
Krakowie, ul. św. Gertrudy 8. Podpis 6 
Podpis firmy filii tego Towarzystwa w  ̂
kowie nastąpi ważnie w ten sposób,;1 
brzmieniem firmy zapomocą stampil** 
śniętem lub przez kogobądi wypisane®■ F t 
nisie s w a  nazwisko n. Lessner TSP® . -

: i

i

ią

pisze swe nazwisko p 
Adolfem Bryndzą lub z p. Lew ą w 
tem. Prokurzystami są : Oswald 
Wiedniu —  Franciszek Klemm i 
W agner w Wiedniu. Rada nadzorcza 
się z 14 członków. Ogłoszenia: nae 
„Monitorze Polskim" w Warszawie 
wpisu: 27 października 1919.

Sąd okręgowy jako handlowy, Oddział 
Kraków, 24 października 1919
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dedatk,
Firm . 841/19 Stow. IV. 152. 
k, odnoszące się do wpisanych

i
stowarzyszeń. Wpisano w rejestrze s*?.*Ljl)» 
szeń zarobkowych i gospodarczych. S* -  ij, 
stowarzyszenia: Złota. Brzmienie firmy- Ł f ,
ka oszczędności i pożyczek w Złotej, 
rzyszenie zarejestrowane z nieogra® ^ ^

l “ 

:  
cl

poręką. Członkowie dyrekcji wystąpi
Jan  Pragłowski, przełożony zarządu, ,  -ł( 
cieeh Kraj, Adam Mazgaj i Franciszek
Członkowie zarrądu wybrani: J ó if f  i 
ra, Michał Drożdżowicz, Józef Stel®'■ ^0.
Piotr W ątor — członkami zarządu. - 
żonym zarządu odtąd j e  4  J ó z e f  Drożdż, 
wpisu: 22 sierpnia 1919.

Sąd Okręgowy cyw., Oddział U-

P)
Si
W

Kr»ków, 20 sierpnia 1919.
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99Na Gwiazdkę 1 Nowy RoK«<

p o l e c a 6114 1 - 3

K R A JO W I ZAKŁAD ODZIEZA
woale szw ajcarskie , zefiry, koszule damskie, barchany, chusteczki do nosa, m ateryały wełniane 
na ubrania męskie, flam skie i dziecinne, płótna na bieliznę, gotowe ubrania męskie, damskie 

i dziecinne, sw eterki damskie, kurtki zimowe, paltoty, raglany peleryny, koce i t. p.

Konkurs. %\
Zarząd gminy król. wol. miasta Żydaczowa ogłasza, niniflr  

konkurs na posadę sekretarza gminnego w  Żydaczowie.
W arunki:

§

Ai

Towary powyższe sprzedaje się w ilościach detailicznych i hurtownych
bez kart zapotrzebowania lub poświadczeń, w magazynach Ztkładu przj ul. Jagiellońskiej 1. 20 
w godzinach między 9 — 1 w południe a 4— 6 po południu, w sobotę zaś między 9 —1 w południe.

Najpraktyczniejszy podarek na G W IA ZD K Ę!
K A S E T Y
z mydłem
francnsłiei,

wodą 
kolońską 
i pudrem
Kor. 150

p o l e c a

D r o g u e r y a  M r. Leszka Sładowskiegoo
L w ó w  — H o te l G e o r g e ’a .

Puder dla dzieci
„D±łdzł“ 7—126567

z „Kogutkiem." jest najlepszym.

Do nabycia i  A u te M  i Droperyacli.

Hurtow nie: W . G . M U S ZYŃ S K I Przemyśl.

w każdej ilońoi do nabycia

Głównej trafice
A k a d e m le k a  3 .

I

Zastawy Biżuterye, wyroby platynowe 
i złote, oraz srebra stołowe, 

m  przyjmuje do zastawu udzie­
lając najwyższych zaliczek

Lwswski Akcyjny Zakład Zastawniczy
nl. Legionów 1. 8, I. piętro,

0 1 1®—1 i 8—5 po południu, w niedziele od
godz. 10-30-12. 1982 68 -831

j o  $

-V #
4.- 4.

#

1. Przynależność państwa polska.
2 , Nieprzekroczouy 45 rok życia. ■ *
8. Kwalifikacje skreślone rozporządzeniem Wydziału krajoweg

maja 1898 1. 2543,
4, Pobory wedle umowy.
Termin do wnoszenia podań do Zarządu, gminy* Zydaczów 

z dnieoi 31 grudnia 1919. Do podania należy dołączyć udokfl®® 
odpisy świadectw praktyki dotychczasowej i curriculum vitae. -8 pi®
zostanie prowizorycznie ż ewentualną stabilizacją po roku. Podań 
uwzględnione zostaną zwrócone, ,

D r .  C h ę c i ń s k i .  >  |
6061 2—3 Kierownik Zarządu gminy

Eiitźe ią pnipi- 
tllu , pępka, bin- 
cia. “)(!iwLlTl.t.P, 
opaski brzuszni ia 
tuiaek. Pończochy 
1 owljati-autowi 
la żylaki. Eon- 
ktorypiuclwipi- 
tiali. — łocalil 
ntaowt w ja.l" 

chodu 1 jazdy. 
Wyrób rozma­
itych bandaży

Popisrajcia Polski Pożyczki

K. L. Polaczek
4914 S a m b o r  9 .  18—20 
na prawo.

K a s z e l ,  ch ryp kę, dn- 
•z u o ó ó  usuwają „ P a -  

• t y l k l  Be; g i j s k l e "  z mar-

Przemyśl.
Duszyński 

5558 16-30

^ g u b io n ą  przezemnie kartę 
H  zwolnienia z W. P. Nr. 
147 unieważniam. Dr. Bobert 
Wolisoh, Kopernika 18. 6120

* w i ,  I f i i i ik i lg t  w« Lwowit, ul, O uraU «k jtf«  1 1 , pad M n ą iw i M a » b ł* n > } ^

wi
8*
CZ
bó
W
lw
ty
ht
ou
he
Wi
Og

w
is
z
by
Ro
dz
Wi
D<
®z:
«Z|
Pr
W{
set

S
«h

is
eć


